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Bańki mydlane Socjaliści niemieccy nie dadzą się złamać
Yl ielka n.ie.ajoc, która ogarnęła proletarjat i.ie- 

mieoki po zwycięstw ie Hitlera, zaczyna jroinalo 
usypywać. W  fabrykach robotnicy .znów zaczy­
nają mówić — natjrahuo jeszcze pokrt jomu, aie 
przecież inaczej niż jeszcze przed 6 lyuu* nkdiu. 
\ a  targach kobiety już nic potrząsaj? milcząco 
głowami, gdy ceny idą wgórę, lecz szemrzą, nic- 
jedna daje głośny wyraz swej miechęi i. Gdzie zbić. 
rają się bezrobotni dla ostemplowania swyah legi- 
tjm acy j, jeden pyta drugiego ironicznie, czy zau­
ważył już polepszenie w  położeń.u gospońar. 
czenj —  wszyscy śmieją się głośne.

Jcozcze 6 tygodni ternu nielegalne literatura 
była mało widoczną. Dziś sprzedają komuniści 
„Role Fałm e" w  aamym Ren lin ie Vi dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy; różne ulotki anty faszystów, 
akie roz.>zerz:iine są z ręki do ręki w  tysiącach

egzemplarzy. Na lo wszystka Goebbels jes* bez. 
raony

N ie jest to wprawdzie duzo i nie najeży tego 
przeceniać. Wobec jed.iak niemocy z m arca—maja 
jest to przecież wJelai postęp. Robotnicy podnoszą 
znowu p0i.4a.lu głowy’, straszna obawa zaczyna 
ziiiKa.- —  powstaje nadzieja.

N ic dziwnego, że fa »zy4<ń zaczynają się dener, 
wować. V  jal.iui stopniu, iw iudczą ozub.enicz.ie 
dcikrety Gccruiga. Są Ło poj«rot«tu polecenia, aby 
każdcgc jn lyfaszystę, który wpadnie w  ręce „spra­
w iedliwością", zanwcLowac icgaś.ue cz* tuek^$al- 
i.ie. Na te znrządzenia odpowiedzieli robotnicy, 
jak mogh. Mianowicie na »ze. egu tajnych zgroma­
dzeń uchwalone pcdiwoić iiość nielegalnej Ute. a. 
tury

— O o  o  —

Niesławny koniec wielkiego dzieła
W ie lk a  —  co do uczestników  i zam ierzeń 

kon ferencja  gospudai cza dziś we czv artek skoń­
czyła sw o j żyw ot. Na w iorkow em  posiedzeniu pre_ 
zyd jam  kon ferencji uchwalono odbyć dziś we 
czwartek O S T A T N IE  P O S IL D Z E M E  P L E N A R ­
N E  f O D R O C ZYĆ  S IĘ  B E Z  V, Y Z N A C Z E N IA  
T E R M IN U  P O N O W N E G O  Z E B R A N IA  1 SIĘ 
Uchwała ta zapadła na wniosek angie lsk i w brew  
w n ioskow i am erykańskiem u, który żądał odro­
czen ia tylko do 1 listo j^da . Naw et wniosek ame- 
rykansni, aby w  czasie pauzy ooradow ało  p rzy ­
na jm n ie j p iczytijiłrn  kon ferencji, zos ‘ał odizucu- 
my.

ja k  cały ciąg kon ferencji tak i je j dram atyczne 
zakończenie etaty pod znakiem  J A W N E G O  K O N ­
F L IK T U  M IĘ D Z Y  A N G L J Ą  I A M E R Y K Ą , ściśle 
m iedzy  funtem  a dolarem  Z chw ilą , gdy  A m ery ­
ka odrzuciła żądanie państw  „z ło tych " o stab ili­
zację dolara, stało się jasnem , że dalsze obrady 
są bezcelowe. Cóż bow iem  m ia łoby za sens upo 
rządkow an ie band!u  m iędzynarodow ego, obniże­
nie cel, zn iesienie zakazów  p rzyw ozu  itd., gdyby 
in leresa nie b y ły  fundowane na s ia łe j walucie? 
■ ego w łaśn ie Roosevcll nie chce, p rzyn a jm n ie j tak 

dJugo nie chce, dopóki n ie  osiągnie sw ego celu 
p od w yżk i cen, jako, jogo zdaniem , warunku pod. 
niesienia produkcji p rzy  równoczesnem  podn ie­
sieniu —  Z A PO M O G Ą  W Y Ż S Z Y C H  Ę Ł A C  —  
zdolności konsum cyjnej szerokich mas.

W  tak* „posób kończy się za im prow izow ana  
przez M acDonalda kon ferencja, która m iała  stać 
się epokową w dzie jach  obecnego kryzysu . MacDo 
ru ld m ógł sobie zgory pow iedzieć, że takiem,

środkam ' nie postaw i się na nogi K O N A JĄ C Y  
S Y S T E M  h A P J I A L I b i  YC ZN  T —  m ógł tembar- 
d z ie j w id z ie ć ,  i leże na sam ym  wstępie, gdy  oso. 
b iście in terw en iow a ł za zw ołan iem  konferencji 
w  W aszyngtonie, spotkał się tam w najlepszym  
razie  z dyp lom atyczną  kurtuazją, ale bez en tu zja­
zm u P rem ie i angielsk i z laski konserwatystów  
w yobrażał sobie, że to taka prosta rzecz uzyskać 
jednom yślność —  o m a jo ry za e ji niema m ow y  — 
t>0 partnerów  w  spraw ach, co do których n jw e t 
„uczen i ekonom iści m a ją  T Y L E  Z A P A T R Y W A Ń , 
IL E  JE S T  GLÓM

T a k i koniec b y i do p rzew idzen ia , chociaż nie 
z lyc li pov odov., jak ie  podaje Mussolini. D la d y ­
ktatora w łosk iego każda okazja  jest dobrą dla 
w ym ierzen ia  ciosu w zn ienaw idzoną dem oiuację; 
przeuzza on jednak, raczei nie chce w iedzieć że 
. IE PO \Y O R Z E >  II K O N F E R E N C J I JEST W Y - 
NIsKlEM W L A A N 1 E  JEJ N IE D E M O K R A T Y C Z ­
NEG O  rO D L O ż A . M ów i się bow iem  tylko o rów - 
nwści państw  w ielk ich  i m ałych , w rzeczyw isto , 
ści jednak  —  jak  w  L id ze  N arodów  —  k ilka w ie l­
k ich  państw nadaje ton, podczas gdy reszta ze 
zgrzytan iem  zębów  poddaje się, g d ,ż  jest Z A W I ­
S Ł Ą  OD S IL 1. I Z L O T  A  W IE L K IC H .

Św iat jc-st bogatszy o ,,edno dośw iadczen ie, ale 
ten św iat nie \ty ciągn ie z tęgo odpow iednich kon- 
eafcwencyj. >a  kon ferencjach  czy w zausznych ga­
binetach będzie da le j szukał środków D L A  R A ­
T O W A N IA  TEG O , CO U R A T O W A Ć  S IĘ  N IE  
D A  —  u d io j i  opartego na sile i wyzysku. K ilka  
tygodn i obrad w  Londyn ie  d ow iod ło ,'że  na cho­
robę lego ustroju n iem a lekarstwa.

Koniec Kulisiewicza
D ow iadu jem y sie, że głośny p rzyw ódca  d y w e r ­

sy jn e j g upy sanacyjnych  Ju d cw cow  , w ystępu ­
jące j pod nazwą chłopskiego stronnictwa ro 'n i-  
czego, b y ły  burm istrz m iasta Blor.ia. poseł Jan 
K u lis iew icz, o k tórym  tak często zm uszeni b y liś ­
m y  pisać w im ię m oralności publicznej, okazał 
się n iem ożliw y nawet w sw o je j w łasnej grupie 
i oddany d ecyz ją  za iządu  chłopskiego stronnictwa 
ro ln iczego pod sąd party jn y . Jednocześnie w szy ­
stkie godności i funkcje  party jne p rze ją ł od K u li­
siew icza genera lny sekretarz stronnictwa Dzen- 
dzel.

P rzyp om in a m y , że Kulisiew icz należa. po kole i 
do  wszystkich istn iejących stronnictw  ludowych ,

a  w ięc do Piasta, W yzw o len ia  stronnictwa chłop 
skiego, wreszcie zjednoczonego stronnictwa lud-: 
w ego, ostatnio zaś b y ł za łożycie lem  chlopskieg- 
stronn ic iw a roln iczego. L ik w id a c ja  jego w p lyw óv  
na ly ir  terenie oznacza, sądzim y, wreszcie kie. 
jego dzia ła lności publicznej, tenrbardziej, że je 
dvna g iupa, jaka mu pozostaia: I iB W R . także pt 
dobno nie ma ochoty przy jąć  go do sw ych  szere 
gów .

Dotychczasowe u trzym yw an ie się na pow ierzch  
ni życia  po litycznego  ustawionego burm istrza Bło, 
nia b y ło  nade: smutnem i w p io w n e m  św iadec 
twem  jo z io m u  w rażliw ośc i m ora lnej w  erze sa 
nacyjnej.

Co kilka dni donoszą o w ielk im  ruchu w  itr 
teręs ie : kom itet ekonom iczny m inistrów  „za - 
leca “ , rada m in istrów  „uc'nwala“ . W tym  sta­
nie r ze c zy  za ła tw iono  szereg  spraw , natural­
nie w ażnych , ale jak za ła tw iono? Zalecone i 
ucnwaiono c y i  a k ty w y  czy  w y tyc zn e , którym  
■trzeba dop iero  nadać form ę prawna.

O tę form ę ujawnię chodzi. Naturalnym  p o ­
rządkiem  rz e c zy  d z.e je  się tak, że rząja uchwa­
la projeki i przedkłada go  ciałom  u staw odaw ­
czym  do uchwalenia. Tak b y ć  pow inno, gd yb y  
u nas działo s.ę tak, jak b y ć  powinno. P rze z  
trz y  k w arta ły  jeemak te ciała sa bezozynne, 
a w  jedynym  w  k tórym  —  z Drzerwam i —  
obradują, maja do za łatw ien ia  całkiem  inne 
projettty, np. budżet tak, że o „w z ięc iu  pod 
o o rad y “  projektów ’ ca ło rocznego  blisko p ic  
np prac m inisterialnych niema m ow y.

Jest na to jednak w y jś c ie : są pełnom ocn ictw a 
zastępujące uchw ały ciał u staw odaw czych  
dekretam i prezyden ta  Rzpltej. Jest to znako­
m ity  w yn a lazek : projekt, jaki został spreparo­
w any, nie podlega k ry tyce , niema nad mm dy- 
skusji ogłasza  się go  jako ustawię z potrzebną 
liczbą jx>dpisów i po  w szystk iem . Jest w ipiaw - 
dizit m ożliw ą  krytyka  dodatkow a, ijeże istnieje 
obou  iązeut przedkładania S e jm ow i dek retów  
do zatw ierdzen ia , ale p rak lyka  nauczyła, że 
tein obow iązek  zupełnie zostaje zaniedbany i 
lucma s iły  ludzkiej, która po tra fiłaby  raz w y ­
dany dekret w  obecnym  Sejm ie uczy nić n ieby­
łym .

P o  tej linji idąc, spodziew ać się natęży —  
po jaw ien ia  się szeregu  dek retów  ujmujących 
w form ę obow iązu jącą uchw ały rady m inistrów 
p ow zię te  na zalecenie komitetu ekonom iczne­
go. W iem y , jakie to są u ch w ały : g łów n ie  obej­
mują sprawę Z a L Ł G I O Ś C I P O D A T K O W Y C H , 
B U D O W N IC T W A  ftp. rzeczy  z tzw . F R O N T U  
G O S P O D A R C Z E G O .

M ie liśm y już sposobność w yp ow ied zen ia  są­
du o sposobie, w jak* sprawa Z A L E G Ł O Ś C I 
P O D A T K O M  Y C H  ma być  za łatw iona, m iano­
w ic ie  w  sposób już raz spróbow any, ale nie 
w yp rób ow an y , oży li o e z  rezultatu dila zam ie­
rzonego  celu, tj. dla upłynnienia tych za leg ło ­
ści. Czeigr nie osiągn ięto zapom ocą spłat w na­
turze. nie osiągnie się zapom ocą spłat w  ra­
tach, m ożna n aw et z silną racją p rzew id z ie ć , 
że  ra ieg lośoi będą narastać w  m iarę wizrostu 
k ryzysu .

T o  jest jedna złuda D -ggą  to S P R A W A  
B U D O W L A N A . G łów n y  sezon k oń czy  się. o 
w iększy m ruchu b-udj-wlanym nic nie by ło  s ły­
chać; zd a rzy ło  się naw et, ze i w  tym  marnym  
ruchu zm uszono robotn ików  do dw ukrotnego 
strajkowania. 1 eraz, k iedy zm arnow any sezon 
dobiega końca, donosi się o p rzygo tow an iu  de­
kretu. k tó ry  ma p rzyn ieść rczm aite ulgi w  bu­
dow n ictw ie . P rzy  znanym  „posp iechu " biuro­
k ra tycznym  można się spodziew ać, że m inie 
leszcze parę tygodm zanim  ta ustawa ̂ dekret 
po jaw * się : będzie to akurait na puczątka. jes ie ­
ni, k ied y  choćby najlepiej pom yślane u staw y 
przestają  dla oudow n iotw a m ieć praktyczne 
znaczen ie T o  druga bańka m ydlana 

Takich  można n a liczyć w ięce j — cała naw et 
„akcja  gospodarcza " B B  przypom ina wieuką

bańkę mydCaną. Bo ja k że?  I^ k : w p ły w o w y  
czynintk, jakim jest klub parlam entarny BB , u- 
ctiwala, że o sp raw y gospodarcze musi ib a ć  

same spo łeczeństw o beiz zw racan ia  się do 
rządu o pumoc. Jakoś ten apel mało skutkował, 
ffóyż  n iew .ele  w idoczn ie istnieje zaufania do 
sam opom ocy społeczeństw a, jeżeŁ  usiłuje się

dekretam i regu low ać .pewne dziedziny gospo­
darcze. Jedna bańka m ydlana: samonomoc
społeczeństw a  bije drugą: pom oc ze strony
czynn ików  państw ow ych . I tak w  kółko, a 
tym czasem  k ry z y s  nie sto. i dochodzi do tego 
stanu, że wnet nie oędzie  naw et m aierjału na 
puszczanie bautew
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Socjaliżm bez socjalistów
LogiKa wydarzeń w Ameryce

(Artykuł  specjalny dia poiskiej prasy socjalistycznej)
Mamy dość duże zastrzeżenia co do 

treści atykułu H. N. Biailsiorda. Mamy 
WTażenit. że przesadza on bardzo mo- 
ooo w arwoje; nieomal entuzjastycznej —  
ze stanowiska socjalistycznego —  oce­
nie polityki prez, Koorevalta. inna 
kwestja, i e  i my doceniam, najzupeł­
niej pozytywjis-strony tej poJityki.

Artykuł Br Jlaforda drukujemy jed­
nak bez zznUn, bo odda,e on nUmątpIi- 
wie stan umyjłów anylo-saókich teł 
socjalistycznych na obu półkulach. Red.

G dyby zapy.ano nas przed kilkoma 
laty, k tóry z krajów  przem ysłowych 
p ierw szy w prow adzi Socjalizm, wtedy 
w iększość z  nas odpow iedziałaby nape- 
y n o : N iem cy! Mogiibymny się omylić, 
bić znaleźlibyśmy się vówcz,w  w  dobia- 
nem cowarzy: twie

Lenin fwedług słow  jednego z  najbliż­
szych jego  współpracowników ) w  okre­
sie rewolucji listopadowej, by ł przeko­
nany, że na to  rożniec-ł płom ień rew o­
lucji, by ośw iecić di ogę niem ieckiej 
klasie robotniczej w  jej dążeniu do w y 
zw oie i^a , własnemu rosyjski tmu ekape- 
rymemowr sam or me w rozy ł egzysten­
cji dłuższej nad cztery miesiąc*.

G dyby nam zaproponowano wćwczas, 
obyśmy określili, k tóry z  pośród w ie l­
koprzem ysłowych krajów  najpóźniej dof 
’d z 'e  do Socjalizmu, powiedziehbysm y 
napewno! „Stany Z jednoczone"! I  znów 
na jpi awd&podobnicj papełs&:,1ićiny o- 
myłkę.

N ieom al na to wygląda, że Am eryka 
•zaprowadzi u siebie soci&lizm, „dJule- 
so " , że  niema a niej Socjalistów

W  Am eryce przeciętny obyw atel nie 
ina najmniejszego pojęcia, co właśnie o- 
zne cza pojęcie: „Socja lizm " Być może 
d latego logika wydarzeń poprowadzi go 
'do Socjalizmu, zaiiim zdąży cofnąć się 
pr zed nim ze zgrozą.

Amerykanin rozpoczął eksperyment©-

wan.e. A  skoro masę amerykańską ogar­
nie jakiś ruch, nabiera ona sklon,noś< i 
do poruszania się w  gorączkowym  • 
nadmiernie przyśpieszonem tempie. Je- 
żeb w ięc ruch ten stanie się k iedykol­
w iek  masowy, wówczas Am erykanie 
wpadną nieświadomie w  odjęcia Socja­
lizmu.

Stanie się to, jako rezultat ich czy­
nów, nie zaś jako skutek ich rozw a lać  
A  gdy socjalzro zostaną* wprowadzony, 
uznają go  natychmiast za specjalny a- 
m eiykański wynalr-iek. oprten iowany 
w  roku 1933.

Teraz czytelnik myśli sobie, ze praw ię 
biednie. Chcę w ięc  słowa swe wyjaśnić 
bliżej.

Od czasi: mej podróży do Ameryki
przed vzter«m a miesiącami przyglądań 
się p rezyden tów  R o^seyeltow i z coraz 
bardziej rosnącym podziwem  i zacieka­
wianiem Jest to  n iewątpliw ie mąż nic 
zw yk le czynny i wynalazczy, który nie 
tak łatwo da się poiconać. N ie  obciąża­
ją go żąda® uprzedzenia, które m ogłyby 
mu przeszkadzać w  działalności, koose- 
ye lt improwizuje politykę, podeta? wpr > 
waćzania jej w życie. K iedy obejmował 
swój urząd, polityka była niezrozumia- 
łem kłębow iskiem  sprzeczności.

Pod naciskiem wydarzeń polityka ta 
zaczyna powoli nabierać wytazu. R oosł- 
ve lt jest człowiekiem walki. G dy mu »ie 
przeć wstaw, ają potęgi, które on okre­
śla, iako , ana-chję‘', wtedy ucerza w 
me z całej siły. Siła jego uderzeń zda 
się popychać go gwałtownie naprzód na 
drodze, po której idzie .

Gdaae m  zatrzym a? W  walce z „«nar 
chją* punkt, na którym  się zatizym a, 
może znajdować się o krok od Socjali­
zm*.

Rooserult zwalcza „anarchię". W spół­
pracownicy jegc nieraz używają tego o- 
ki wśleiiia. ‘"Zrozum ali oni, że gospodar­
ka karo talistyczna w postaci, w  jakiej

przejaw iła się ona w  okresie dobrej kon­
iunktury i w  okresie kryzysu, jest ni- 
c~ein innem, jak nieuporządkowanym 
chaosem. Cały ten promemat jest dla 
nich o w ie le  jaśniejszy, niż dna Euiupej- 
czyków, właśnie w matematycznem uję­
ciu.

Am erykanie postawili statystykę m 
znacznie wyższym  poziom ie, niż próbo­
waliśmy to k iedykolw iek  zrot ić w  Eu­
ropie.

Bardzo szybko, bardzo drobiazgowo i, 
ak sami mniemają, z daleko posuniętą 

dokładnością nauczył, się podporządko­
wywać dyscyplinie cyfr cały proces go­
spodarczy.

Po zakończeniu każdego m iesiąca w y ­
twórczości mają już w  przybliżeniu da­
ne o ilości 1 w «rtośc i tow arów  wypro­
dukowanych przez przemysł, wahaniach 
przew ozów  kolejowych, w iedzą w  jakiej 
m ierze w ie lk i łańcuchowy aparat sprze­
daży wprow id z ił te towary do drobne­
go handiu (na *-ynek) i wreszcie, czy 
■ uch skali zarobkowej w zw yż lub wdół 
dotrzymuje kioku wynikom piodukeji 
dóbr.

Cyfry te se rozpowszechnione i oma­
wiane w  _ajjzerszych  kołach W skutek 
lego  w  umyśle każdego przeciętn ie in­
teligentnego człow ieka począł k ie łko­
wać ideał tego, cc. się ma nazywać upo­
rządkowaniem gospodc rc zen ,

W Am eryce nie jest to zadiu utopja, 
lecz sprowadza się do w ykn su  staty­
stycznego. Amerykanin pragnie w idzieć 
produkcje i płace w postaci dwu k rzy ­
wych, które na szpaltach jego dzienni­
ka, podtiuszą się w  górę, tworząc dwie 
ściśle równoległe linje.

Być może, że nie jest to bardzo wzn io­
sły ,deał Niemniej jednak wymaga on 
wysokiego poziomu orean:zacii gospo­
darczej. W ychodzi on z założenie, że 
gdzieś musi istnieć ośrodek, k tóry każ­

demu przem ysłów1 oddzielnie i wszyst­
kim -azem przepisuje ile ma,ą produko­
wać.

Przypuszcza się oczyw is :ie, żc istnie­
je jakiś siposóL zapomocą którego przy 
pewnym program ie cen ogólna cyfra 
piać reguluje s.ę w  ten sposób, żeby 
w czyjtk ie  towary, przeznaczone dla ryn­
ku wewnętrznego, m ogły znaleźć na­
bywców.

Zdolność nabywcza, jak ją nazywają 
Am erykanie, musi dotrzym ywać kroku 
zdolności produkowania.

Natuiakiie, tU ży się do m ożliw ie naj­
w yższego poziomu stopy życiowe* i w  
tym celu pragnie się w  pełni w ykorzy­
stać wszelk ie ćrodki produkcji do n&i- 
wyzszych granic ich możliwości.

Praca ma się znaleźć dla wszystkich 
i stąd wynika zagadnienie godzin pracy 
w  ciągu dnia, które ujęte jest w  formę > 
następu< ącą:

Za jaką przeciętną płacę i ile godzin 
tygodniowo ma pracować nasza ludz­
kość aby (przyjmuje się, że poziom cen 
jest ustabilizowany), ca łkow icie i jak- 
naicelowier wykorzystać r.asze zdolności 
w ytw órcze?

Za tern pytaniem idzie w  ślad nastę­
pujące' /

Jak należy postępować, aby ze w zro­
stem w ytw órczości zdolność nabywcza 
(to  znaczy w  rzeczyw istość' skala za­
robkowa) również się podniosła?

Na te pytania przedwstępną narazie 
Odpowiedź dała ustawa prez, R oose ie l- 
ta o odbudowie gospodarczej.

Ustawa' ta oznaczała przedewszyst- 
kiem w zięcie ostatecznego rozbratu z 
,,wybujałym indywidualizm em " i z ,,wc
ną konkurencją". Organizacja jest jed> 
ną drogą do zaprowadzenia porządku.

(Dok. nasi.)
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Ha ras idealista
Tłumaczy! z rosyjskiego Sł- Leśniewsk

—  Acti ty  (bąiłw&ide, bałwanie f Chcesz 
rozstrzygać św iatowe zagadnienia, a po­
jęcia r !>e masz o szczupakach!

Jangaxz po gar dl w ie  purtusizył p łet­
wam i i odp ływ a ł nadęty; lecz po n ie­
długim czasie towarzysze opływali się 
znowu w  jakimś zacisznem  miejscu 
(w  w odzie  prze< ież nudno) i znowu 
wszczynali dyrptidę,

—  W  życiu  najwaim ieuzą nołę gr* 
dobro, —  gard łow ał karaś; —  wfłaś- 
c in  ie  z ło  toleruje się wskutek n iepo­
rozumienia, bow iem  dobro Sianowi m i­
mo wszystko główna siłę życiową.

—  Gadaj zdrów '
—  Ach, jazgairzu, co za n iedorzecz­

nych używasz w yrażeń ! ,.Gadaj zd rów !" 
czyż to jest odpow iedz?

—  T oż  tobie, w łaściw ie zupełnie n 'e 
należałoby cdpow  adać. Głup jesteś 
— i kw ita ! ,

—  N ie , posłuchaj co ci pow iem  Że 
z ło  n gdy nie było czynnikiem  tw ó r ' 
czym — o tern św iadczy historia. Zło 
dław iło, uciskało niszczyło, oddaw ało 
pod ogień i m iecz, zaś siłą twórczą o- 
kazyw ało  się iedvnie dobro. Ono dą­
ży ło  z  pomocą uc śnionym, ono uwal­
niało od kajdan i łańcuchów, ono 
wznosiło myśl ludzką na szczy ty, G dy­
by nie było tego  praw dziw ie tw órcze­
g o  p ierw iastka życia  1—  nie byłoby 
fi h storji Bo pnzec.ei, w  istocie, cóż

to jest histocja'’ Hwtorjja —  to hymn 
wyzwolenia, to opowieść o zwycię­
stw** dobra i rozumu nad złem i głu­
potą.

—  A  ty* widać, z całą pewność.ą 
w esz, że zło i głupota są pohańbione? 
— szydził jazigarz.

—  Jeszcze nie są pohańbione, ałe bę 
dą —  zaręczam c- I znowu powołam 
się na histoty,. Porównaj co było nie­
gdyś z  leni, co jest —  & niewątpliwie 
przyznasz, ze me tylko zewnetrznse fo r­
my zła złag' dm.ały, lecz i suma jego 
zmniejszyła się zmacanie W eź chociaż­
by nasz ród rvfci Dawniej łowiono nas 
o każdym czas i  przewa; mą podczas 
wędrówek ' t*a tarło, kiedy my- jak 
oszalałe, same per̂ 6to w  sieci leziemy; 
owocnie zaś, właśnie w  czasie Tarcia, 
połów uchodzi za szkodliwy. Daw­
niej, bez przesady, niszczono as w
najbardziej barbarzyński sposób —  o- 
powiad&ją ap. że na rzeci Uralu w cza 
sie łowienia ryb  nścteciean*) wooa na 
w iele wiors1* mieniła się purpurą od 
rybiej krwi, obecnie zaś —  hola! Sieci, 
wipcierze 1 wedkf —  i basta A  i to 
jeszcze w komittrtroh uzgadniają! jakie 
siec?? w  jakim w yr laiku? na jaki ry ­
bę?

—  A tobie, w J«ć, nie wszystko je-

*) osęka bosak.

dno w  jaki sposcb dostaniesz snę na 
ziupę?

—  Na jaką znów  zupę? —  dz iw ił sie 
karaś.

—  boda jże cię djabN! Karasierr się 
zw ie, a o  zupie nie słyszał Jaikież w o ­
bec tego masz p raw o rozm aw iać ze 
mną? P rzec ież, aby dysputę p row a­
dzić i poglądów bronić, urzeba orna - 
mniej zapoznać się przeditem z  cało- 
kształtem  sprawy. O czern ie ty  roz­
praw iasz, jeśli na w e i ni* znasz tej 
pnositej j>rawdy: że Każdego karasia
oczekuje go iow a  już zupa? Precz!... bo 
zakłuję!

Jazgarr najeżył się, a karaś szybko, 
o ile tylko pozwalała mu iegc n iezdat­
ność, opuszczał się na dno. Lecz po 
upływ ie doby przyjaciele —przec iw n i­
cy znowu spływał- się i r o w u  w szczy­
nali dysputę

—  N iedawno^co seozmpŁ < eaglądał 
do naszej bucht” , —-‘̂ bw ierzeza5' ja i-  
g mm.

— T e r  sam o którym  waty -m ia łeś  
n iedawne ?

—  Ten. P i.’yjpłyną!, zajrzał p ow ie­
dział: ,.Coś tu nadto już zaciszn ie ' P ew ­
nie tu karasie się pienia?",., Z terni 
s łow y odpłyną!

—  Cóż ja teraz pooznę?
—  Szyku sit; —  o<t oc. Skoro tylko on 

przypłyną: i ślepe i n; ciebie w y ,a  ozy, 
w tedy brzuch, łuskę i płetw*/ mocne 
śc.ągun i prosto w al mu do pysaa.

—  D laczego nam w łazić?  Gdvbvm  
był coś winien..,

—  Głupiś —  oto  gdzie twoia wina. 
Ponadto jesteś tłusty. Zaś jtupun a tłus-

trynr samo prawo nakazuje leźć szczupa­
ków ' du pysk x.

—  N ie  może byc takiego prawa! —  
szczerze oburzał się karaś —  Nawet 
szczupak nie ma prawa bez racy połk­
nąć, lecz winien najp ien " zażądać wy- 
aśnień. Ja sie z niar. rozm ówię, ja mu 
całą prawdę wygannę Praw da właśnie 
wpędzę go w  si idm e poty.

—  M ów iłem  ci ź«ś  bałwan i teraz to 
samo pow tórzę: bałwan, bałwan, po- 
trzykroc barw a r !

Jazigarz siemdzi# się nie na "żarty da­
w ał sobie słowie zerw ać nr przyszłość 
w szelk ie stosunki z karasiem. A ie  po 
paru dniach przy^w/ezaneuie znów  w iię  
ło górę.

—  W iesz- gdyby :ak wszystkie ryby 
zm ów iły się..,,— zaczynał karaś laremni- 
czo.

A le  tu nawet jazgarza ogarniał lęk.
,,0 czmu teti kiep zaczyna? nryś1 a l: 

złe nie śpi, doiże się w  końcu, a tu g ło ­
wacz *) opooal krąży N łby nic, i oczrv 
odwrócił, joikiby nie jego rzeoz, a uszamn 
strzyże".

—  A  ty  nie każde słow o gadaj, co cl 
do g łow y strzelil—marnawiat karasia. —  
Niem oo pyska road i.erać; możni prze­
cie! sztaptem, co trzeba pów iedzieć.

—  N ie  chce szeotać po katach —  cią­
gnął ka^aś niewzruszony, —  Ty lko  pu- 
b l.czni* m ówię, że gdybj wszystkie ry ­
by zm ów iły  się, wtedy...

Lecz tutaj jazgarz gburów ato przery­
wa! swemu przyjacielow i.

11 " «
*) głowacz — mała ryba nvozar. z ro- 

dziry karpie.
p .  c. o|
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Co siódmi) im om ih pobiera zosilch
P o d a liiin y  w czora j, że na w ykazan ych  w  dniu 

20 kpca 218. >40 bezrobotnych tylko 30.958 jes i na 
l i i  ci e funduszu bezrobocia jako  upraw n ionych  do 
pob ieran ia  zasiłków . Jest to w ięc przyznan ie, że 
T Y L K O  CO S IÓ D M Y B E Z R O B O T N Y  P O B IE R A  
O B E C N IE  Z A S I ł  EK- reszia okrągło r88.000 jest 
S K A Z A N A  N a  G Ł O D O W a N IE .

Jest to sytuacja gorsza n iż w  ub, roku. W ed le  
w yk a zów  statystycznych  w  r. 1932 przeciętna ilość 
bezrobotnych  pob iera jących  zasiłk i w ynosiła  
82.0U0: B L IS K O  T R Z Y  RAtZY T Y L E , CO O BEC­
N IE . Czego dow odzi U. cytra? O to ze bezrobocie 
obecnie jest ty lko trochę słahszc, natom iast „op ie . 
ka nad nezrobotnym ł, op iesa  ze strony państwa 
daleko gorsza.

M am y obecnie na jw yższe  nasilenie lata, porę

C iągle notu jem y fak ty  naw rotu  dc jak ichś b a r­
barzyńskich  zw y c za jó w  —  w  Europie pow o jen ­
nej, w  Europie, podm inow anej faszyzm em  Z a ­
k ładn icy .:. N iegdyś podczas w o jen  b ian o  zak ład­
n ików , ktorycn  życie lub śmierć zależała np. oo  
w ype łn ien ia  ciężkich  w arunków , dyk tow anych  
zdobytem u miastu przez jak iegoś  najeźdźcę.

Z daw a ło  się, że taki tryb postępowania prze- 
nśósł się dziś kom pletn ie w  św iat opry^zków  i 
szanta/ystów, k tórzy  zw łaszcza w  Am eryce p ory . 
w a ja  n iek iedy d ziec i bogaczów , aby w ym usić na 
rodzicach okup. N ie d z 'v ,jn y  się, ze jxxk>bną m e­
todę postępowania w p row adza ją  do .prawa z w y ­
cza jow ego " w  po lityce  h itle row cy , c zy li bandy 
opryszków , w ystępu jących  w  ro li d zia łaczów  po 
lity czuj ch: sw o ją  „po lityczn ość" zaznaczają  oni 
tein, że p o ryw a ją  i w iężą rodziny przeciwników", 
ażeby zmusić ich bądź eto powrotu  z em igracji, 
bądz do poddania się nakazom  zaprzaństwa.

Jak w spom inaliśm y nieraz —  faLa faszyzm u 
rozlewa sie coraz szerzej. S p rzy ja  temu Zjaw isku 
zdziczen ie pow ojenne i chaos gospodarczy, towa- 
rzyszący zdycha w  icznienra kap ita lizm u. P rzyczem  
w każdym  nowymi ośrodku faszyzm u  korzystają 
me tylko z w zorów , w ypróbow anych  gdzieindziej, 
ale dorzucają wiasne barnarzyńsKie pom ysły  —  
Zdz.czen ie wzrasta, jak  law ina.

A le  zaz,ozenie to jest tern groźn iejsze, że nie 
id zie  ono w parze z  c o fa n y m  się na punkcie recn- 
n ik i że w id z im y  barbarję, m ogącą w yk o rzys ty ­
w ać wszystkie zabójcze w ynalazk i.

W Y P A L IĆ  I W Y  TRUĆ

T o , co mogłoby" istoin ie napawać dumą czło­
w ieka  współczesnego —  opanow an ie np. p ow ie ­
trza —  budzi odruchowo zastrzeżenia: Tak. T o  
opanow an ie stać się m oże ź iód łem  n iesłychanych  
kutastroi dla ludzkości, podzie lonej dziś na w ilcze  
stada.

Posłu cha jm y, jak stara się upoetyTzow ać tę stra­
szną w iz ję  przyszłości sw o jsk ' je j  bard p. Mac­
k iew icz :

Podn iósłszy, ze lot generała Balbc n ie b y ł jed ­
nostkow ym  w yczyn em  sportow ym , była pod jego 
rozkazam i cala eskadra, p isze:

P isząc o konkordacie H itle ra  z W atykan em , —  
czy ni redaktor „S ło w a " następujące uw agi:

„D otychczas ten konkordat nie jesi ogłoszony, 
znam y go tylko z ogó ln ikow ych  streszczeń prasy 
n iem ieck iej. O czyw iście, skoro będzrn on ogloszo 
ny o fic ja ln ie , będzie bardzo tertu jącem  za jęciem  
zestaw ić go z  in n ym  aktem , m ian ow ic ie  z ukła- 
dem z dn ia  10 lutego 1925 roku, podpisanym  przez 
kardynała G aspan iego  i p ro f Grabskiego, z kon­
kordatem  z  Polską.

Dotychczas w iem y. że Stolica Apostolska po­
szła w  ustępstwach wobec N iem iec  ha .d zo  dale­
ko Księża nie będą m og li należeć do żadnych 
organ izacy j po litycznych . Jest to zupełn ie w y ra ź ­
ne ogran iczen ie praw  obyw atelsk ich  kleru kato­
lick iego. Zgoda na takiego rodzaiu  ogram czente 
ze stTony W atykanu  jest zastanaw ia jąca".

A dalej pisze p. M ack iew icz:

„Z arzu ca ją  nam sym pa lję  do h itleryzm u. Może 
w ięc pew ną niespodzianką na naszych szpaltach

najlepszą do różnych  prac. A  w id z im y , że stosun­
ki u b ż y ly  się w  ten sposób, ze z ty g e in ia  na ty ­
dzień bezrobocie spada p r z e c e n ie  o d w a  do pół- 
trzecia tysiąca ludzi z tym  sm utnym  w irn ik iem , 
że .MAMY JE S Z C Z E  P R Z E S Z Ł O  2tKi 000 BEZRO . 
B O T N Y C H . Co to dop iero będzie, gdy  jato pó jd z ie  
do  schyłku , gdy zacznie się — tak to się n azyw a —  
n a iu ra ln y  spadek zatrudnienia?

O kazu je się, t e  także p rzepo łow ion y  „fundusz 
p ra cy " nie p o tra fił skutecznie w a lczyć  z  bezrobo­
ciem . A le  n a jw ażn ie jszą  rzeczą jest to n arrz ie : 
CO M A J Ą  n o B IĆ  TE  T Y S IĘ C Z N E  M A 3 Y , D L A  
K T Ó R Y C H  N A W E T  M A R N E G O  Z A S IL K E  N IE ­
M A. W  takiej sytuacji p row okow an ie  sh a jk ów  
jest cejow em  i rozm yś l nem m nożen iem  nędzy 
i  rozpaczy k lasy  robotniczej.

„L o t generała Ealbo jest loiem  groźnym , jes* 
p ie rw szym  tej skali m anew rem  w ojennym , dziś 
po ieria ł bez bom .., ju tro  m oże po lecieć z  Domina­
m i. A le  pon iew aż poezja  wojny przeniosła się 
dziś na szlak i orłów , więc nawet te groźby , które 
huczą w lia lasie p rop e lle iów  w łoskich, nie mogą 
pub licystów  Zachodu powstrzymać od zach w y­
tu (? ). I lo tow i w łoskiem u w ióru je entuzjazm  (1) 
starej Europy",

P rze lo zm y  ten entuzjazm  na znaki żałobne, ns 
c y fry  zniszczenia. B y ły  m in ister sp raw  w o jsko­
w ych  w  Belgj i, Gndkaert, ob licza jąc rrp. n 'em iec- 
tcit „m oż liw ośc i" lotnicze, dow odzi, że sam oloi 
pasażerski „Junkers G 38' m oże w razie  w o jn y  
p rzew ieźć  ładunek 5000 kg. bom b, a samólotf „D G  
X “ nawet, dw a razy  w iększą ilość. 20C „junker- 
su* w ym ien ionego  typu p o tra fi rzucić na n ie­
przy jac ie lsk ie  m iasto m iljon  bom b pożarnych.

A  bom by z gazam i trującem i? T ych  potrzeba 
25 ru w ytrucie jednego k ilom etra  kw adratow ego  
K a  Paryż, liczący  100 kim. kw adratow ych , wy- 
starczy loby 250 apara tów  ,.DO X " .

Z  au torów  polskich generał S ikorski podkreślił 
w  „K u rjc rze  W arszaw sk im *, że lot generara B al- 
bo pobudź: do tern in tensyw m ejszego rozw ijan ia  
lo tm clw a  i N iem cy n iby „pozbaw ione o fic ja ln ie  
•lotnictwa w o jskow ego".

N ie  m ów m y ju ż o W łoszech, gdzie inny „poe- 
ta —  Mussolini, gdy  nie śnił się jeszcze raid ge­
nerała Balbo, w yraża ł zyezen ie, ażeby ski zyd la  
w łoskich aparatów  lotn iczych  b y ły  zdolne p rzy ­
słonić słońce nad Ita łją .

JV ikt z rozpoczyna jących  ostatnią w o jn ę św ia ­
tow ą nie w yobraża ł sobie, że p ok ry je  ona pola 
wa.K m iljon am i irupow . Kto ob liczy , jak  szybko 
i „sp raw n ie " będzie m ożna w ytruć i w yp a lić  n a j­
w iększe m iasia k ra jów , dotkniętych przyszłą  w o j­
ną: dzis ie jsza  ch w ilą  nie jest przecie zam kn ię­
ciem  prób w  pracow n iach  chem icznych. Z a p o w ie ­
dzi głoszą tylko, że przen iesien ie w o jn y  wr „szlak i 
gw iaździs te", będzie m ia ło  na celu steroryzow a- 
nre m asowenn atakam i trucicie isk iem i całej lud­
ności c y w iln e j bez różn icy  płci i wieku...

ra d ie  perspektyw y stają przed ob liczem  d z i­
s ie jsze j E u io p y  w  X X  w ieku ery  chrześci­
jańsk iej.

będzie zw rócen ie uw agi na to, żr dwra kato lick ie  
narody: n iem ieck i i  polski nie m ogą b yć  inaczej 
p rzez Stolicę Aposto lską traktowane, a  to ze w zg lę ­
du na ryw a liza c ję  pom iędzy temi narodam i. N ie 
inoże być w ew nętrzna  w ładza jednego z łych na. 
rodów  wyposażona w  środki, k tórych  w ładza in­
nego narodu całkiem  nie j>osiada. P rzyczyn ia  się 
to bow ien  do zniekoztplceiwa stosunku pom iędzy 
tern1 narodam i.

Zaw arc ie  tego rodzaju  konkordatu z Rzeszą N ie ­
m iecką staw ia na porządek dzienny rew iz ję  kon­
kordatu z Polską. T o  jest zupełnie jasne. N ie  m o­
że być, że na m em .eckim  Śląsku k s iad i-Po lak  
nie będzie m ia ł praw a należeć do żadnej o rgan i­
zacji po litycznej, a na polsk im  Śląsku ksiądz-N ie. 
nnec oędzie m ógł należeć do jak iego  chce Volk&- 
bundu".

* * *

P  M ack iew icz zda je  się nie rozum ieć tego, że 
w ogóle  inaczej traktuje d yp lom ac ja  papieska ta­
ką stronę, która przystępu je do n ie j z całą rewe-

rencją, a  inaczej taką, która hardo stawia swoje 
w arunki.

M oże to nie jest dość „św ią to b liw e “ i z  tegą po­
wodu zastanaw ia jące dla redaktora „Siłowa", ale 
taką jest gra dyp lom atyczna.

P rzec ież  M ussolin i w  lakie k lu by  bra l papieża, 
że k rąży ły  pogłoski, iż  porzuci on R zym , że opu­
ści pałace w atykańskie —  a skończyło się na lem, 
ż t  W atykan  dziś podkreśla sw o ją  życz liw ość  dla 
„duce"...

PRZI6 I4 D P R m
— o—

P A N O W IE  S IĘ  K O M P R O M IT U J E C IE  

( j )  Prasa burżuazyjna pełna jest nagiow kow , 
obw ieszcza jących  .lienaglą i całk iem  spodziewaną 
śm ierć kon ferencji londyńsk iej. Co najciekawsze: 
w cale tej kon ferencji, która m ia ła  być próbą ra­
towania g „-p od ark i kap ita listycznej, nie uałują. 
P rzeciw n ie. Z  w is ie lczym  hum orem  piszą o  je j  
n iesław nym  końcu „G azeta Po lska " nazyw a ją  
nawet „m ilą  nieboszczką*, m iłą  w łaśn ie dlatego, 
że... n ic n ie  zrobiła

Z  tem możemy się zgodzić. Bo p lan y  „ra tow a ­
n ia " św iata, jak ie  chciano fam  uzgodnić, zm ie­
rza ły  jedyn ie  do  w prow adzen ia  % m iejsce do tych ­
czasowej chaotycznej eksp loatacji —  jedn o lite j o . 
b ręczy  kap ita listycznej gospodarki „p la n ow e j". —  
Zreszitą w  oerd zo  m a łym  zakresie.

1 naw et na to n ie m ie li ju ż  siły .
M y  uwa/am y to za jeszcze jeden w ięcej, z p o . 

środ n iezliczonych , d ow ód  zupełnego bankructwa 
kap ita lizm u , k tó ry  m iota jąc się w  eprzecanoś ciach, 
popaua w  coraz to w iększe, k tóry  ratu jąc się z 
jednej strony faszyjonem , z d rugjej m iędzynaro­
d ow ym i kon ferencjam i, coraz szybc ie j i nieuchron 
nie zm ierza ku przepaści. M y, w idząc w  tem po­
tw ierdzen ie w ia ry , że ty lko  socja lis tyczny ustrój 
zdo lny jest w yp row ad zić  św iat z obecnej* kapita­
listycznej beznadzieji, m og lib yśm y się z tego zg „ 
n r kon ferencji cieszyć, gdyby  nas w ogóle obcho­
d z iły  te długie, nocne —  bank ierów  —  więcej.. 
bankiety, n iż narady.

AJe z czego w y  się cieszycie?
W yg lą d a  to na pokazyw an ie  języka panu, któ­

remu sic służy, k tó ry  p iąc i i  m a praw o w ym agać, 
b y  śm ierć w  rodzin ie zadżum ionej, bo zadżum io- 
ncij, traktować, jeże li ju ż nie tragicznie, to w  każ­
d ym  razie m e na w esoło, jak  „G azeia  Po lska ", —  
która pisze:

„K on feren cja  londyńska kończy się p om yś l­
nie. N ie  potra fiono bow iem  zastosować żadne­
go sztucznego środka dia ra iow an ia ludzko­
ści N ie dlatego, aby brakło w tym  w zg lędna  
pom ysłów , jeno dlatego, że z laski Bożej —  
by ło  ich zbyt w iele. Lekarze się me dogada­
li —  d latego chorej nie będą strzykać m or­
fin y . S ąd z im y , że przez to w łaśnie prędzej 
wy zd row ie je . Tak , jak  sądzim y, że gd yb y  nie 
nadm ierna gorliw ość, z jaką  każdy u siebie 
w  dom u ap liku je  najróżnorodniejsze d często 
n iew łaśc iw e  —  specy fik i, ju ż daw no byłoby 
w ogo le  lep ie j" .

A  na koniec rada:

„A b y  śv. iat n.e b y ł sza rpany p^zez konw u .. 
sje, w yn ika jące  stąd, że każda z giów daje od­
m ienne, sprzeczne rozkazy, jest jeden tylko 
sposób: Trzeba, aby g ło w y  m yś la ły  to samo. 
Gospodarce św ia tow e j potizebna jest raczej 
powszechna dok tryna  ekonom iczna, n iż jed ­
nolitość o rgan izacy jn a ".

C zyżby  tą „pow szechną dok tryn ą " m iała być 
„n ieznana dok tryn a " znanego p. Koca.

Dolarow a  
tabela pocztowa
D ew aluacja  dolara spow d o w a la  na polskim  

rynku p ien iężnym  znaczne zm iany  w  obrotach 
w alu tam i obcem i. Banki obserw u ją p raw ie  całko, 
w ity  zan ik  transakcji e fek tyw n em i do laram i, w 

i  obrocie zaś są p rzew ażn ie czeki i p rzekazy han­
d lowe. W skutek  ciągłycn  wahań kursu dolara  u- 
rzędy pocztow e m ia ły  sporo trudności p rzy  p r z y j­
m ow an iu  i w yp łac ie  przekazów  op iew a jących  na 
do la ry . D la o ijen tao ji urzędów pocztow ych  w pro . 
w adziło  m in isterstwo specja lne tabele przeracho- 
w an ia , które podawane są do w iadom ości w m ia ­
rę w ahań  kursu.
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R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  S W o J  D Z IE N N IK :

Na rumowiskach kultury
Z A K Ł A D N IC Y

Nie jednak*, miarą 
ierzono w Watykanie

„ S Ł O W O "  W IL E Ń S K IE  ż Ą D A  R E W A N Ż U
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G ó r n i c y  b ę d ą  w a l c z y ć ! . . .
„Baron wąglov.*i" rozpoczęli no 

wą, którąś lam z kolei, ofensywę. W 
n iedzielę uhuegłą Kongres radców  za 
logowych i za rządów oddzia łów  Cen­
tralnego Związku G órników  w Kato  
wicach odrzuc i  kategorycznie postu­
lat dalszej 15 -p 'ocen tow ej obniżki 
płac  i  zatpowedział wszczęcie watki 
stra jkow ej, jeże li przem ysłow cy rie  
zaniechają zainicjowanej p rzez siebie 
akcji niedwuznacznie prow okacyjnej.

Sytuacja przedstawia się zupełnie 
lasno. Górnictwo polskie zosiało zep 
chnięte na samą krawędź poza którą 
niesipooób już uczynić żadnego kro 
ku. W alka, narzucana p ro leterja tow  
Zagłęb i W ęglow ych , —  w  pierwszym  
rzęd zie  —  pro letaria tow i G órnego  
Śląska, —  wykracza o  w iele  poza 
kwestję poziom u płac  te ' właśnie gro 
py  robotniczej; chodzi tu u rzeczy 
na i bardz;e j podstawowe d 'a  całego 
polskiego życia gospodarczego, ch o ­
dzi o los m ilionów, o  los kra ju  w  do 
słownym znaczeniu wyrazu,

T o  życie Polski i e^t systematycznie 
niszczone w  oewnym stopniu świado 
rme i rozmyślnie, —  częściowo przez 
głupotę i na skutek wręcz niepraw­
dopodobnego egoizmu klasowego kie 
równików „naszego" przem ysłu w ę­
glowego. T o  w J . ł Stańczyk  w ykazy 
w ał w  szeregu artykułów, drukowa 
nych na łamach R obotn ika ", „Na- 
p rz o d u '. „Dzler.n ika Ludowego ,,G<i 
Zety R ob o tn icze j" , —  ca ły  nonsens t. 
zw. w ęglow ei polityki eksportowej, 
n ieprzem yślane; bezp lanow e1 krótko 
wzrocznej A le  pozatem istnieją 
wszak jeszcze inne sura wy; istnieje 
swe 'sta .,tai roln icza" rola , koncer­
nu F l'ck a ‘‘ , istnieje złośliw e zatap ia­
nie kopalń istnieją kolosalne pensję 
dyrektorskie i tantiemy, is-feweją o- 
szus twa podatkowe, ucieczki skom­
prom itowanych członków dyrekcyj 
ped opiekuńcze skrzydła H itlera , ba 
—  co p ew en  czas —  nawet ,afeieś 
mniei lub w ięcej niejasne afery szpie­
gowskie.

P prok. Rauze m ów.ł niedawno w 
sali sądowej o ,,Targuw icy". Tak jes* 
Polska nowoczesna zna „Targow icę 
nowoczesną, rn edzy  innymi wlaśn e

w postaci magnatów przem ysłu, z a ­
leżnych od obcego kapitału, będącego 
roowuż motorem obcej i w rogie j po 
Ktykd, —  rujnujących wewnętrzny r , 
nek spożycia  kra ju, grających tragicr. 
ną ro lę „aw angardy" tycn sił świa 
towych, które pracują nad likw ida­
c ją  po lsk ie j n iepodległości. Przypo 
mina się opowieść Henryka Sienk ie­
wicza o  „czeiw onym  suknie’ , k tóre1 
okrywało kiedyś cia ło  Rzeczyipocpo 
litej, & które rw a ły  na strzępy „w ie l 
kie rody " w  sojuszu z obcem? poten­
cjam i; teraz kartele, zw iązk ' prze 
m yśliw ców , dyrektorzy wielkich 
przedsiębiorstw właścicieli kopalń 
hut rwą na strzępy resztki bogactwa 
znużonego śm iertelnie kraju i... -wy 
p ła ta ją  gratyfikacje, pensje, tantje- 
my, zysk i...

W  Anglri przygotowywana fest dc 
-<fruŁ u książka p. t. H itler w  roli' Fran­
kensteina pióra Johannesa Sleela, od- 
rwiercuidlająca kulisy „rew olucji" h it­
lerowskiej.

Autor pisze:

,.W Ameryce zdobywali tuadusze dla 
ruchu hitlerowsiciego ar Schacht, który 
przedat-wiał amerykańskim finansistom i 
kapitanom przemysłu, Hitlera, jako re- 
ołanego nraea Opatrzn/Kć człowieka któ­
ry przywróci „prosperity' w Niemmecb i 
ochroni wielkie kapitały, zainwTatowan. 
przez Amerykanów w niemieakich przed- 
•iąbioraiwtch. — Bank Morgana ofiaro- 
•rał prezent 50 ty»iący dolarów za pierw­
szym ranem, a 35 tysięcy dolirłw t t  dru­
gim. , General Mnłors” ofiarowały dla 
Hitlera sumę 200 tysięcy doIai'ów. Hen­
ryk Ford, n 1 prasę hitlerowską dal 40 
tye. doi,

W kilka lat potem g<ly ruch hitlerow­
ski roorósł się. Hitler wysłał dn zakładów 
Ford», Jako »wego eiuioarjusza do zdoty- 
wania subwencyj, księcia Ferdynande 
pruskiego, który rzekomo udał się do Sta- 

i nów Zjednoczonych by objąć posadę v

Coś tam zaskw ierczało w  maszynie 
y.-yrabiającej dochody, A  w ięc trze
ba obniżyć płace górników  o 25% ,

* «
■

„ Praw da "  łódzka skarżyła się n ie­
dawna, że stra jk i w łókniarzy  m iały 
ostatnio p o  sw o je } s tro ri“  o p n ję  p -  
bbczną. Istotnie! tak było ! I  w  razie 
strajku górników  będzie tak samo, 
tylko w  stopniu zna<s,nie ostrzejszym , 
Zrozumienie sytuacji poczyn iło  w  m e ­
sach duże kroki naprzód. Zrozumiem e 
sytuacji rozciąga się dzisiaj na fa ­
bryki, n* wsie na chałupnicze war- 
sztacik; i  na biura wszelakiego gatun­
ku.

Baro ni węglowi nie zobaczą rym 
razem naprzeciw  siebie górników  osa- 
mofnioriych,

M ieczysław  Niedziałkowski.

Jednym z departamentów zakładów For­
da w Detroit. W  Detroit, ’7urał'TiaTbć Ho ■ 
jenzo-llem używał takich samych argu­
mentów jak w .osnowie z bnnkieiund w 
Nowym Jorku, to frat groźby socjalizmu i 
komunizmu dla całej Europy- Ford tak 
oenii oobie usług1 emisariusza Hitlera, te 
nagrodził go sumą 300 tysięcy dolarów. 
P!eniądzc tr odbyły spacer przez Atlan­
tyk i trafiły do partjl hitlerowekiel, ca 
potraametwem „Auwi Mięcia August,- 
W ilhelir» posła hiil-.owiskiego w pru 
skim pariamencie i intymnego przyjacie­
la J. (ioebbela* ctzeft propagandy hitle­
rowskiej.

Agenci Hitlera zbiera1! równdet pienią­
dze nr rzecz funduszu partyjnego wśród 
Niemców amerykańskich w Sitnach Zje­
dnoczonych w Chile, eta Amerykański 
piwowar niamierki :go pochodzenia w 
New Yorku, wzbogacony ot „Doołiegcryz- 
mie" wpłacił do skarbu hitlerowskiego 
sumę 10C tysięcy dolarówl Włosi w Ame­
ryce, którym pochleb-ałc podobieństwo 
idei niemieckiej do włoskiej, dawali rów­
nież znoOŁiie dary pieniężno. Król zapał- 
ozaay Kreuger dot.Łaroz-,1 olbrzymich fun­
duszów na rzecz Hitlera za pośrednie-

„ S tra iR
w świetle praw a"

W  Polsce  w ostainim  dziesięciole  • 
ciu było 6008 stra jków , obejm ujących  
43.399 zakładów pracy i  3.645.000 
robotn ików , w tern stra jków , całko­
wicie lub częściowo wygranych 4.689.

S tra jk i są czynnikiem  odgryw ają ­
cym doniosłą ro lę  w dynam ice życ-a  
gospodarczego-, w szczególności w 
dziedzinie układania się stosunków  
między kapitałem 1 i pracą Musiał też 
S T R a J K  znaleść swój wyraz we 

współczesr.em ustawodawstwu i  orze­
cznictw ie.

M łod y  nasi towarzysz dr. B R O N I­
S Ł A W  W E R T H F 1 M  zagadnieniu po­

jęcia  i  w olności strajku w świetle pra 
wa pośw ięcił pracę pod powyższym  
tytułem , w k tó re j w yczerpująco oma­
wia zagadnienie stra jku i  p rzepro­
wadza syntezę zagadnień wiążących  
się z tym zjaw iskiem.

P racę  tow. dr, W E R T H E IM a  om ó ­
wimy obszernie/ w krótc°-

Narazie zaznaczamy, iż fest to je ­
dyna tego rodza ju  p ra ca  w języku poi 
skim , k tó re j brak w oraktyrznem  ży­
ciu dotychczas odauw a liśn iy  w ielce

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
m ieści się ob ecn ie  p rzy  nl.

Czerwonego Krzyża 20
w W arszaw ie (pok. Nr. 3b>)

. twem kaptians Goerugs Wszyicp wielcy 
fabrykanci broni w Europie chętnie słu­
żyli mu pieniędzmi Na terenie Francji 
utrzymywał kontak’ z orzemysłem amu­
nicyjnym Arnold Rechberg, znany jaro 
niemiecki Bas ii Zacharoft 
Narodowy „socijat-sta" Hitler musiał 

dawać duże gwarancie przemysłowcom’ 
skoro czerpał tak pełnerrJ garśeianr z 
ich kas na swoją zbrodniczą akcję

S u b w M i e  zagraniczne ala Hitlera

M A R  JAN  CZECH NO W SK I

W  głąb awangardy
W łaśnie, ie  nie obojętne! W  xen spo­

sób pisarz pozuje na solidaryzm w imię 
sztuki, zatem jest w  niezgodzie ze 
swem socjalistycznem stanowiskiem, 
która Peiper kilkakrotnie podkreśla, 
choć w  sposób anegdotyczny. Zaizucam 
F a iperow i; że maszynę, masę, miasto, 
aczkulwiek zajęcie się tym tematem mia 
ło swoje skutki artystyczne, potrakto­
wał jako sprawę wyłącznie estetyki, na­
tomiast nie nakreślił dość j sno swego 
stosunku społecznego do marzyny, Jako 
narzędzia produkcji w kap tali?tycznei 
gospodarce. Zwracać się tu należy me 
p rzeciw  maszynie, ale kapitalizmowi. 

Maszyna w  teorji i w  poezji Peipera 
występuję tylko iako czynnik cywiliza­
cyjny; m iałoby się zatem  wrażenie, te  
Peiper pochwala barbarzyństwo kapita­
łu w  wyzysku robotnika, odsuwając go 
od walki klasowej. Ten  brak jest orga­
niczną wadą olśniewających nieraz roz­
ważań Peipera —  o sztuce

Dążność ..Zwrotnicy" w  teorii literac- 
ko-społecznej była tak lamowa, tak 
rozpięta, że w rozpiętości horyzontów 
zatracały się linje i same horyzonty, 
Sens ich nowości da się streścić w  zda­
niu: pochwalamy miasto, masę, maszy­
nę, Aby tę jedną nową prawdę arty- 
stvczną wbić w  głow v polskie, Peioer 
słusznie -unał za stosowne przeprow a­
dzić wvwód teoretyczny —  dia-

tDatązy ciągj
czego właśnie: —  miasto, masę, ma­
szynę! Nie chciał, czy nie mógł, dość, 
że me okresld, jaka m uę, ak maszy­
nę, jakie miasto Chodziło mu więc o 
masę w ogóle, o maszynę wogóle, o mia­
sto wogóle. Uniwersalizm „zwrotnico­
w y ’1, jak się OKazuje, jest dziś podeirza- 
nej marki* marki soiidarystycznej, W  
tem jego wsteczność, zamiast zamierzo­
nej ytczesnosci.

I I

Jedną z głównych zdobyczy artystycz 
nych awangardy stanowi nowoczesna 
metaiora i porównarie. Porówm nie 
Peiper z^ywa dość lenctważącą uwagą, 
że było „nudną wanilją kuebarstwa li­
terackiego". Zuoełnie zresztą niesłusz­
n e  i bez uzasadnionych specjalnie po 
wodów, gdyż używa go nieraz i wiada 
niem słabo, , Metafora iest *\amowo!- 
nem spokrewnieniem pojęć, jest tworze 
niem związków pojęciowych, którym w 
świecie realnym nic nie odpowiada. Nie 
jest więc środkiem rcaPstyrznegc od 
twarzania świata. Przenosząc pojęcia w 
dzielnice, do których one metrykaln ? 
nie należą, metafora przekształca rze­
czywistość doznań i przetwarza ją r& 
nową rzeczywistość, rzeczywistość czę­
sto poetycką" —  tak brzmi wywód 
Peipera w artykule „Metaiora teraźniej­
szości". Antyrealizm i ekonomizm po

w  uu* być zasadniczą jej cechą według 
Peipera. Ekonomizm przez skrót, wsku­
tek czego metafora „jest prawie zawsze 
skróć on em porównaniem poetyokiem 
Nie odpowiada to jedrak w  całości pr?w 
dzie, przynajmniej w  tym wypadku 
brzmi to dowolnie.

Porównsi.ńe, ie  operuje porówriaw 
nawczem „jak" —  musi sobie nałożyć 
więcej hamulców by być uwieźem. Musi 
być krótsze od me’afory, musi bwć 
zwartsze, musi być lepszym skrótem 
widzianej rzeczywistości, chcąc bvć jej 
artys4yczną wiz ją. Metafora w przed­
stawieniu Peipera „odgrywa w  poerji 
część tej roli, jaką w  malarstwie odgry 
waja ionnj Abstrakcyjne". W  takiem 
założeniu widzę literacki liberalizm 
Samowolność w spokrewnieniu pojęć 
musi doprowadzić do anarchji metafo­
rycznej, —  zatem w  konsekwencjach do 
anarchji bndowy, a nie do konstrukc" 
poematu, która przecież była taczeluą 
troską Peipera. Przytero określana 
metafory, jako antyreslistycznego w.- 
dzenia świata, mimo słusznego żądan a, 
by poeta dawał w swych utworach rze 
czywistość poetycką, jako antytezę oby ­
watelskiej rzeczywistości, jest wrog e 
sztuce rewolucyjnego marksizmu, przez 
ucieczkę w swoistego rodzaju metafi­
zykę poetycka. Sam fakt świadomego 
tworzenia tej metafizyki jest aowodem 
kapitalistycznego formułowania swego 
stosunku do świata ziawisk socjalnych 
a 00 za tem— .orowan-em w  p oeri mi«| 
sca pod nową kontemplację i marzeń,a, 
z których szkodliwością w  starej sztuce

zwyc-ęsko toczyła wojnę awangarda.
Nie możni a we wspófczesiie sztuce 

przyznać metaforze wyłącznego. ub 
wyższego stanowiska pod porównań'em, 
czy innym środkiem poetyckim gdyż 
te same myśl:, tę sarnę ideę artystycz­
ną wyrażają tylko dwie inne, ale brat­
nie tormy wyrazili. Więee'1 Nie można 
przyznawać metaforze, czy poiówna* 
n u  wyjątkowego stanowiska, ale prze­
ciwnie uznać Je z,, jedne z lepiej roz­
winiętych środków twórczegc wyraża­
ni a śwista myśli i ucruć. Są one r.iko  
elementami iorm czasem rodzr amł 
wypow edzi, obok szeregu rosnącv~h, 
nowych form. Koncepcja, metafory Pei­
pera ma wiede punk’ów stycznych z 
francuskimi nadrealistami, różni się 
od nich tem, ie  odrzuca automatyzm, 
iako tyo pisarstwa, czyli na-d światem 
metafor, ustanawia organizującą poe­
mat wole. Przez odrzucenie podświa­
domości jest Peiper bliskim estetyce 
rewolucyfnej: wprowadza,ąc abstri.kcjo 
nizim, jest od niej odległy o całą nową 
realność jwetycką, którą r lesie teren 
walk socj sinych. Abstrakcjonizm lako 
laboratorjum literackie, wylęgarnia wy­
nalazków formalnych— to zasługa—  at-  
strakcjonizm, jako mówi poeiycka cpo- 
kf, to ucieczka francuskiego burżu,a 
w kraj czystego marzenia, to zachowa­
nie swych „odrębności durhowych 
przed rozgrywką proletarjatu o życie. 
Abatrakcjonizm poetycki Peioeia nie­
których netów ..Zw-*otnic\“ , to kapita­
listyczny zabytek z ostatniej fazy umie- 
raiąoa^o kapitalizmu. (D. c. n.)
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Nordyjski minister
o „nordyjskoici" hitlerowców

„Czarny gabinet11
na poczcie w  Skaw inie

O d drugiego czasu w szystk ie listy, w ysyłane 
przez C entra lny Zw iązek  robotników przem ysłu  
Iierm cznegc w K rak ow ie  do S kŁw in y  na adres 

tow  T eo fila  Galaciń^kiegu lub Czopka są. o iw ie - 
rane i po zrooiem u odpisu doręczane adresatom. 
R ob iliśm y k ilka  prób d la  {irzekonan ia się przez 
odpow iedn ie znak ' W szys tk ie  p róby  potw .erdzi 
ly  nasze przypuszczenia. Ba, n iektóre lis ty  są tak 
bezcererm/njalnie odk ltjane, że z  tego pow odu  
pon ieśliśm y straty. N ie ra z  w ysłan e zm cziki 
zw iązkow e, które po  jedn ej stron ie są pow ierzo ­
ne k le jem , b y ły  doręczone adresatow i zniszczone, 
bo posk le ja ły  się w  taki sposób, że nie n idaw a ły  
się do uży tku. W  „czarnym  gab inecie" w Ska > ■ 
n ie pracu ją  dość nieostrożnie, bo nad  parą otwie- 
ra ją  listy’ .

W iem y  dokładnie że pocarts. w  Skaw in ie w y. 
da je hwt\ pew nej osobie i to. ocoba je  otw iera, robi 
odpisy i w ysy ła  z  .aportam i

M oże po u jaw n ien iu  tej sprawy ustanie d z ia ­
łalność „czarnego gabinetu '1 w  Skaw in ie? W  na­
szych listach n.ic ciekaw ego nie m a, o ~zem „czar 
ni gab ineciarze" m ogli sie przekonać 

Zobacz;, ip y  czy  to ustanie...
Zygmund Bociar 

sekretarz Centr Żw rab przeir chem.

WiadomoM pontuane
S Z Y K A N A  P O L S K IL G O  S Z K O L N IC T W A  

N A  N IE M IE C K IM  ALĄSKIU P R Z E D  R A D Ą  
L IG I N a r ODÓW '

M in isterstwo spraw  zagran icznych  o ttzyu ia ło
w iadom ość, że najb liższa sesja R a d y  L ig i  N aro ­
dów  w  Genew ie, p rzew idziana  na 22 w rześn ia  roz­
patryw ać będzie m iędzy innem i szereg spraw , d o ­
tyczących  Polsk i. —  W śród  n ich są także nowe 
skargi m niejszości polsk iej na n iem ieck im  Kląsku 
na tie szykanow an ia  polsk iego szkoln ictwa

Sanacyjne
obdzieranie bezrobotnych

(Korespondencja młasna)
Chrzanów, 25 lrpca 

W śród bezrobotnych panuje teraz ogiom na nę­
dza, a  z  tego pow odu  i  w ie lka  pogoń za jaiKą. 
kolw iek  pracą, zaś w  biurach pośrednictwa m aią  
w p ły w  różn> Z Z Z -o w cy  czy rrrewoluc jon iści 
k tórzy  „ In fo rm u ją " lobo tn ików  jak  otrzym ać 
pracę przyr budow ie dróg i p rzy  tej sposobność' 
w erbu ją  do Strzelca, do iezerw is tów , do  Z Z Z  i 
„ fra  c r j " .  I io  n iety lko  werbu ją, ale od tych b ie­
daków  w yciąga  się w p isow e i w k ładk i du d o ty ­
czących organ izacy j, b ierze się po i  z ł w p iso­
w ego i 1 jsł. w itadki i  ob iecu je się tym  b ieda ­
kom  ze oni tylko o trzym a ją  pracę przy L jd o w ie  
dróg. Naturaln ie ob ietn icy tej się »»ie  dotrzym uje. 
N . ik iórzy sprzedają kury. ażeby ten okup zloZvć, 
a po zawadzie lobo tn icy  w  dom ach klną, a ko­
b iety  z glodnem ' dziećm i w  dom u płaczą, nad 
stra ą kury która im  p rzyn a jm n ie j ja jk a  znosiła 

T a k  w yg ląda  p rzy jm ow an ie  do pracy do bu­
d ow y  i naprawy dróg w  pow iecie chrzanowskim  

I coz na to czynn ik i kompetentne7

Z Kraju i u  świata
W r ftZ o D  „R A P O R T * . D O P IE R O  P O TE M  R A ­

T U N E K  W  szyb ie Sobieski' w Borach, dn ia  
12 b. m. na rannej zm ianie, uległ p iz y  pracy c ię ż ­
k iem u  poduczen iu  górn ik  Golas, Po  w ydan iu  Go 
łasa na pow ierzchnię, położono go w łazienkach 

i i pozoslaw . ono bez żadnej pom ocy i op iek i a ż  do 
ukończenia się zm ian j’ i w y jazdu  z kopaln i współ­
pracujący ch z  Golasem  Następnie przystąp iono 
do odbycia ze w spółpracu jącym i z Golasem  „ra- 
p o itu " w  celu spisania protokółu, o zaszłym  w y ­
padku, a dob iero  potem  Zajęto się odw iezien iem  
i iężko potłuczonego do szp ita la  do Jaworzna. P o ­
w yższa  kopaln ia należy do znanej spółki „G iesohe- 
H arrim an  a im e jscow ym i panam i życia  i śm ier- 
ci na n ie j są dyrektor p. D om ino i in żyn ier p. Z a . 
jiczek . Ci Panow ie, m a jąc  do pom ocy sanacyjnych 
i enperowskich deregatów pozw a la ją  sobie na 
wszystko, bo ze strony przedsięb iorstw a nie spotka 
ich idn e napom nien ie za w yrządzane robotn ikom  
k rzyw  ly, a  ze strony robotn ików  nic spotka i oh 
także nic n ie m iłego, pon iew aż udają sanacyjnych  
pom agierów , a że potłuczony górn ik  ucierp i a

W  dniu  10 Łm  odbyła się w  Lund  w  Szwecj.: 
w ie lk a  m an ifestacja  m łodzieży socja listycznej, na 
k tóre j p rzem aw ia ł szwedzki m in ister op iek i spo­
łecznej tow . Gusta|w M ólle i. Go do tak lubych i na­
szym  endekom  „ra sow ych " ico ry j h itlerow ców  
pow ied z ia ł on co następuje:

„Jeś li h itlerow sk ie N iem cy  ape lu ją  d o  n ieska­
zite ln ie  rdzennych instynktów  rasy n o rd y jsk it j. 
to aame t-.,ącrzlily sw ó j obecny system . M y tu 
w  kra jach  nordyjsk ich  czu jn ie  s trzeżem y starej 
n a*dy jam ej rwoinośca cudni,

Rzekom i przedstaw icie le rasy nordyjsk ie j, któ­
rych  p ie rw szym  czynem  by ło  zdeptanie w olności 
ftuau n ie są iw fczym i krew niakam i. Jeśli oni u w a­
ża ją  za konieczne, b y  N iem cam i rząd z ili rasow o 
czyści nondy jczycy  to muszą ich ou nas sprow a­
dzić, a le  u nas nie zn a jdą  gnęb ic ie ii ludów .

W ysoce  charakterystycznem  zjaw isk iem  jes i 
fakt, że nap-ody skandynajwskie są iKądzone p iw u  
socjamstów, k tórzy  w  oczach h itlerow ców  są po 
żydach naje.raszn iejszą  p lagą. L u d y  pułnoorie 
u sadow iły  socja listów  u steru, b y  ci dokonali 
d z ie ła  zabezpieczenia dem okracji i wolności lu ­
d ów  w  tych k ra jach ".

T ru dno o lepszą odpow iedz na „raso logiczne"

„E l SocioiLsta", centralny o .gar. h iszpańskiej 
p a n j i  socja listycznej, donosi, że liczba delegatów  
te j ostatniej w  egzeku tyw ie M ięd zyn a iodów k i So. 
cjatistycznej m a być  podniesiona z jednego na 
trzech wober og iom u ego  wzrostu liczebnego hisz­
pańskiej p a n ji socja listycznej. L ic zy ła  ona dnia 
31 grudnia 1932 r. członków  73,857, tj. trzy  razy 
tyle, co  w  Kwietniu 1931 roku. Do dn ia  30 czerw ­
ca 1933 liczba ta wzrosła o 792o now ych  iow a-

choćby nawet i umarł, nc to cóż to czy m ało  
jest ludzi, k tórzy  proszą o pracę? Można pom inąć 
d e liga tów  sanacyjnych  i enperowskich  jako lu ­
d z i me nada jących  się do p raw dziw e j obrony 
spraw  robotniczych, a le że ci panow ie nie w sty­
dzą się tak lekcew ażyć zdrow ia, cie-p ień , a może 
i życ ia  ciężko potłuczonego górnika, na to ju ż nie­
ma nazw y. Cóż na to urząd górn iczy w  K rakow ie  
i  inspektorat pracy?

S P R a W A  U D U S Z E N IA  M Ę ŻA  P R Z E Z  ŻO NĘ, 
K łó tn ie  i b ija tyk i b y ły  na porządku dziennym  
w  rodzin ie  porucznika Polaczka zam ieszkałego 
w raz z żoną i d w o jg iem  dziec i w  M odlin ie. P rzed  
tygodn iem  le w aśn ie m ałżeńskie skończyły się 
tiag iczn ie ; Po laczkow a zarzuciła  m ężowi sznur na 
szyję, pot zem  wybiegła z  okrzykam i, ż t m ąż nie 
ży je , Po laczkow ą aresztowano * osadzono w  w ię­
zien iu  d la  kobiet p rzy  ul. D zie lnej w  W arszaw .e. 
Ś ledztwo w tej sp raw ie m ałżeńsk iej p i ow adzi sę­
dzia  śltdczy p, Zochowski. W o rew  temu, co u trzy­
m u ją  sąsiedzi, Poiaczkowa przeczy, jakoby m iała  
zam iar udusić męża, chciała go  jedyn ie  obez 
w ładn ie w  czasie w za jem nej bó jk i, co w yg ląda ło ­
b y  na p rzypadkow e uduszenie. W czo ra j ponow ­
nie przesłuchano Polaczkow ą Czy odpov :adać 
ona będzie za dokonanie zbrodni w  stanie a fek ­
tu, w ykażt dalsze ś ledz.w o

U C IE C Z K A  N IE B E Z P IE C Z N E G O  B A N D Y T Y  
Z  W IĘ Z IE N IA .  W  nocy na w iórek  z l«e g l z w ię ­
zien ia sądowego w Środzie niebezpieczny prze­
stępca Stanisław  Stawujak, Stawmyik, poszuki­
w an y  przez d ługi czas przez w ladze p o licy jn e  i 
sądowe, został aresztowany 17 bm. w  chwdli, gdy 
nocow ał w stodole w  pewr.ej wsi pod Środą. Pod' 
czas aresztowania okazało się, iż S taw u jak  uzbro­
jony b y ł w  rew olw er. W  w ięw en iu  w Środzie, 
S taw u jak  osadzony b y l w  zb iorow ej celi z kilku 
in n vm : aresztantam i, p rzebyw a jącym i w  śledz­
tw ie. W y b ił  otwór w  m urze i na linach sporzą­
dzonych  z p .ześc ie iadet spuścił sie na z iem ię i 
zbiegł. Dezerter i n iebezp ieczny przestępca jest 
z  zawodu kow alem  Jest ou Poszukiw any za sze­
reg przestępstw , m iędzy  innem i za zbrodnię usi- 
łow anego zabójstwa, dezercje z w ięz ien ia  w  Lesz­
nie w  dniu 1 grudnia 1931, kradzież p o w o tn ą  i 
dw ie  inne kradzieże. Za  zb iegiem  rozp isano tele­
g ra fic zn y  pościg z nakaa m  aresztowania.

JED EN  O S K A R Ż O N Y , A  18 OBROŃCO W . P ro ­
ku ratoria  w  G dyn i w ytoczyła  adw oka tow i M ie­
czys ław ow i M os iew iczow i sprawę o  zn iew agę u- 
rzędm ka popełnianą w ten sposób, iż  M osiew icz. 
zeznając jako św iadek w procesie sw ojego hra.a 
W ito ld a , ośw iadczył, iż podkom isarz Bocheński 
w zią ł łapówkę. W  im ię solidarności postanowi,!' 
bronić oskarżonego w szyscy adw okaci w  G dyni

brednie czy  to n iem ieckich  h itlerow ców  czy ich 
polsk ich  w ie lb ic ie li różnej m aści po litycznej. 
P ra w d z iw i „jasnow łos i d łu gog łow cy " nie chcą 
w żaden sposób aoslosow ać się do chorob liw ej 
fan ta z ji „n o rd y jc zy k o w " utlen ionych. Jeśli kjtc 
m iałby pow ód  do głoszenia, że lu d ) nordyjskie 
stoją imtelekiualnie w yże j od innych , to ty lko de. 
m ok tac i i socja liści, bo są one n iety lko n iez łom ­
nie w ierne dem okrac ji, a le 80% ich wykorzystało 
dem okrację  d la  P<» taw ien ia na czole swych 
państw  izą d ów  socja lis tycznych , bo  w  cza„ie  n ie ­
daw n ych  w yborów ’ parlam entarnych  głosy socja. 
listyczne i  kom unistyczne tw o rzy ły  w  D an ji 42%, 
a  w  S zw ec ji („n o rd y jsk o "  czyśc ie js ze j) 49.8 % 
w szystk ich  oddanych g łosów  Jes to —  w  m yśl 
teo r ji h itlerow sk ie j —  najlepsze św iadectw o siu- 
Mitośek cMtcjalfecmr1 i  to czysto m arksowskieg^.

C o zaś do  rzekom ego wstrętu „A r jó w "  do  par­
lam entaryzm u, to nie od rzeczy  bęu Le  napo­
mknąć, ze najstarczy na św ie tle  partarrerd istn .e. 
je  w  Ts iand ii. najpu lno m ie jszyrc  i n rjeąyśc ie j a- 
ry jsK im  Kraju  w Europie. Zebrał się on po raz 
p ie rw szy  w  930 r. O i dynaoja w yborcza  była  w  c ią ­
gu tego tysiąclecia parokrotn ie zm ien iana, a le  

l zawsze mu oem okratyczn ie jszą .

izyszów  do  81777. P ow iększy ła  się rów n ież ogro ­
m n ie  liczba addziatow  m ie jscow ych , zw łaszcza 
aa wsi i w  m niejszych  m iastach, co zaznaczyło  się 
spadkiem  liczny tow i rzyszow  w „d iasporze", o- 
płacająeych podatek p a rty jn y  bezpośrednio w  se. 
k retarjacie  centralnym  z pow odu  braku o igan i- 
za r ji p a rty jn e j w  m iejscow ości przez nich zam ie­
szk iw anej. W p ły w y  sovja !izm u  w  H iszpan ji za 
:em  n ietylko się pogłęb, tją, a le i rozszerzają.

i  w  liczb ie 18 złoży li ju ż  w  lądzie sw o je  pełno- 
mo< m ciw a. Zda je  się, że w  dzie jach  Sądownictwa 
polsk iego m e by ło  jeszcze tal J e j rozpraw y, gdzie- 
Dy jeden oskarżony, sam praw n ik , b y ł wspoma 
gany przez osiemnastu obrońców

W IL K I .  Z  W  dna donoszą, iz w  pow  Słonimskim 
p o jaw iły , się w  w ie lk ie j ilości w iłk i. Zgłodniałe 
zw ierzęta  napadają na pasace się iia polach by. 
dło, w yrządza jąc  gospodarzom  w ie lk ie  szkody 
W obec p lagi w ilk ów , m iejscow e spoteczeństwc 
zw róc iło  6ię do starosty w Słonimi*> z projektem  
zorgan izow an ia  w ie lk ie j ob ław y. Starosta, przy 
chyla jąc się do prośby ludności, zarządził zorga. 
różowanie w ie lk ie j obławy’ na w ilk i, wyznaczając 
ją  na dzień  30 b. m. W ob ław ie w eźm ie udział 
ludność trzech pow ia tów : sk/nimskiegc, nowo-
grodzk iego i baranow ick iego.

Z A T A R G  D Y P L O M A T Y C Z N Y  M IĘ D Z Y  K S IĘ ­
C IEM  M O N AC O  A  P O L S K IM  A R Y S T O K R A T Ą  
Konsul honorow y na Polskę potężnego państwa 
liczącego aż . 1700 m ieszkańców , przea kilkom a 
d n a m , m ia ł m elada kłopot w  zw iązku  z  koniecz­
nością wykonan ia po raz p ierw szy  czynności u 
rzędow ej. M ow a tu o konsulu państwa Monaco 
k tórym  jest znany w W arszaw ie  obyw atel p 
Fuchs. P iz ed  pew n ym  czasem w  państw ie rulet- 
kow em  b aw ił arystokrata  polski ks. M ichał Ra 
d z iw iłł. Książe u p iaw ia ł nam iętn ie zabawię z krę. 
cącem się kółk iem  i w w yn iku  zna lazł się w  kro- 
potach finansow ych . W ysok ie  przegrane zapew in  
spow odow ały, że losiażę nie u iścił należności za 
nabyte cenne b ry lan ty  u $ednegt z jnbiierów  
w  Monto-Garlo. I^siążę w yjecha ł, a  d ług nie został 
w  całości uregu lowany. W yp a d ek  ien w yw oła j 
o lb rzym ie  po uszenie w na ,m n ie jjzem  państwie 
Europy B yl przedm iotem  specja lnej narady ga 
binetu m in istrów , k tóry  u chw alił zw róc ić  się dc 
konsula księstwa Monaco w  W arszaw ie  o w ezw a ­
nie na io zp -aw ę  sądowa krięcia R. O t-zym aw szy 
takie polecenie od swego w ysok iego  rządu, kon­
sul państwa Monaco u czvn ił d em aiche dyplom a­
tyczne i w ręczy ł w ezw an ie na rozpraw ę w  Monte 
Garlo przebyw ającem u w  W arszaw ie  arystokra­
cie D alszy ciąg tej sp raw y roz*-gra się w  stolicy 
ru lety. \

Z a  M Ł O D A ' 14 Iipca w  dzień  św ięta na ódowe- 
go we F ran c ji rząd rużdaje ho jna  dłon i; , jak  to 
już weszło w  zw ycza j, odznaczenia L e g ji H ono. 
row e j osobom zasłużonym  na iem  lub Innem  p o ­
lu działania- Z ogólnem  za :n le .esow an iem  ocze­
k iw ano zw łaszcza odznaczenia kom andorją  L e g j ' 
H onorow ej znanej literatk i Colette, o czem  poczt? 
pan to flow a  doniosia ju ż jako  o fakc ie  dokona­
nym  paćyzanom  i paryżan kom  ze św iata  literac­
k iego  i artystycznego.

Wzrost hiszpańskiej partii socjalistycznej
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A  jednak gdy 14 lipca  ukazała się lista odzna­
czonych  w  M onitorze, b y ło  na n iej duże znanych  
: m n iej znanych nazw isk , kogo wszakze nie m o­
żna b y ło  dostrzec nawet p rzez lupę —  to Colette. 
Co spow odow ało  odsuniecie nom :nacji te j znako­
m ite j literatk i?  O tóż to —  ca ły  P a ry ż  zasm iew*, 
s ’ ę obecnie z powodu w y jaśn ien ia  o fic ja lnego  
w  tej sprawie —  jeszcze... za  m iooa i

Otóż według istawy, regu lu jącej udzielanie od­
znaczeń Ł e g j ' H onorow ej, Colette, k tó ia  jest o f i ­
cerem Ł e g ji,  m usi zaczekać jeszcze trzy m iesiące, 

N a z  osiągnie w ieK  przep isany d la  kom andora. 
S T R A S Z N E  S A M O B Ó JS T W O  S T A R E C O  GÓR­

N IK A . W  zag łęb iu  Dąbrowykiem  grupa robotn i­
ków , przechodząc przez zalesione tereny w  nieda 
lek iem  sąsiedztw ie kopa L i i S tan isław  w Golono- 
gu, natknęła sic na strasznie poszarpane zw łok i 
ludzkie. O  fakcie tym  zaw iadom iono po lic ję , któ­
ra w krótce p rzyby ła  na m iejsce i  po  p rzep row a­
dzeniu dochodzenia ustalono, iż  są to zw łok i 63 
letn iego górn ika  P io tra  B ińczyckiego, zam ieszka­
łego na pob lisk iej ko lon ji Podlesie. Jak stw ier­
dzono, b iń czyck i, pozostając druższy czas nez pra­
c y  i  pud w pływ am  niedostatku, postanow ił ode 
brać sonie życie, o czem  n iety lko głośno m ów ił, 
leca k ilka  razy usiłował jiuż popełn ić sam obój­
stwo. Desperackie te za m ia iy  zaw sze jakoś w  po­
rę udarem niono, a pon iew aż ostatnio starzec się 
uspokoił, sądzono, iż depresja przeszła i B ińczycki 
n ie  będzie ju ż ponaw ia ł swych  zam ierzeń. W  u- 
bKgłą n iedzielę b iń czyck i, nie w ykazu jąc  żadnego 
zdenerw ow an ia  lub podniecenia, w yszed ł z  dom u 
i w ięce j nie w rócił. W p raw d z ie  w jakiS czas po 
w yjśc iu  starca słyszano w  lesie silną detonację, 
n ik t jednakże nie p rzyw ią zyw a ł .do wagi,
bow iem  istn ieje tam  m n óttw e  szyb ików  i  strzały 
górnicze, są z jaw isk iem  <_ odzień nem. Od nedzieh  
w szelk i ślad po B inczyck im  zaginął i  dop iero 
w czora j p rzypadkow o natknięto się na jego 
zw łok i, p rzyezem  okazało się, iż  starzec zg iną ł 
straszną śm iercią. P on iew aż dotychczas udarem ­
niano mu zam ia ry  sam obójcze, B inczyck i wy brał 
taki sposób, aby  nikt mu nie przeszkodził i aby 
przyszła  wreszcie tak upragniona śm ierć W  tym  
celu  starzec sporządził nabój górn iczy, n a jp raw ­
dopodobniej z  am onitu i okręciwszy go  ..a szyi, 
zapa lił loni, N asiąp ila  eksplozja i B ińczyck i 
z oderwaną g łow ą i  poszarpanym  tu łow iem  ru ­
nął na ziem ię, gdzie go po up ływ ie dw óch  dns 
przypadkow o znaleziono. Zrozum iała  rzecz, iż 
straszne to sam obójstwo w yw o ła ło  w śród okolicz­
nej ludności ogrom ne w łażen ie , z *  łaszcza, że  po­
pełn ił je  człow iek  stary, którem u i tak n iew iele 
brakowało do norm alnej śm ierci.

TELEGRAMY
Z W Y Ż K A  D O L A R A  

W arszaw a, 26 lipca  (te l. w ł.). N a  rynku p r y ­
watnym  dolar Dytf d ziś  p rą w ie  bez zm iany. N ic 
lic*zm transakcje robiono p o  ku is ie  6’34 zł. bank  
Po lsk i płacił jak  w czora j 6'27 zł.

Itomayu, 26 lipca. N a  giełdach euiOpOjskich za­
znaczy ła  się dziś now a zw yżka dolara  Przy  ten­
d en c ji zw yżk ow e j w  południe ustalił się doku 
w Lon dyn ie  na 4 61 w  stosunku do iun ta angie l­
skiego, bun t szterling  notow any b y ł w  Z u tych u  
17.27 i  pół, w  F  a ryżu  80.26 i w  Am sterdam ie 8.27 
i  pół.

K IE D Y  P O W R Ó C I P O R U C Z N IK  S K A R Ż Y Ń S K I?
W arszaw a, 26 lipca  ytel. w ł.). Doniesienia nie­

k tórych  pism , że poruczn ik  Skarżyńiski pow róci 
28 om. do  Polski, *53 nieścisłe. Okręt, na k tórym  
Skarżyńsk i jedzie z A m eryk i, p rzybędzie  do Bou. 
logne (w e  F ra n c ji )  ju tro, w e  czwartek. T a m  ocze­
ku je w ys ian y  z W a rsza w y  m echanik, a  po wykła­
dów aniu sam olotu z okrętu, zostanie on zm onto­
wany. poczem  Skarżyński polecił dc P a iy ża  Po- 
WTrói do Po lsk i spodziew any jdst 2 sierpnia.

P O W R Ó T  Z F R A N C J I PO D  W A G O N E M  

W arszaw o , 26 lipca  (te l w ł.). N a  btacji w  R a ­
dom sku p rzy trzym an o  b łąka jącego s ię  m łodego 
człow ieka P o  wydegky m owaniu  ukazało się, że 
jest to 20-letni Jozei W iech , który p rzy jech a ł z* 
Strassnurga do  Raonmrfka, ukryty pod  w agonem  
pociągu pośpiesznego. Podał on, ze nie m ógł w e 
P rancji znaleźć p racy i  n ie  m ia l środków  na po­
w rót do kraju .

ŚM IERĆ  Z A  K A T A S T R O F Ę  N A  W O Ł D Z E  

M oskwa, 26 lipca. K ap itan  statku, k tóry  w  dniu 
13 bm . zatonął na W o łd ze , w pobliżu  Jarosław ia, 
przy czem  98 osób utonęło, skazany został p rzez 
sąd w ojenny na karę śm ierc i przez rozstrzelanie

F A S Z Y Ś C I W Ł O S C Y  Z  W IZ Y T Ą  
U N IE M IE C K IC H  

Berlin, 26 lipca. W yc iec zk a  m łodych  faszystów  
■włoskich w  bczb ie 410 osób, pod k ierow n ic tw em

Zatarg w sórructwie
zagłębia dąbrowskiego i krakowskiego

( T e le fon em  od naszego koresponaen la )
W arszaw o, 26 lipca.

Ju tio  odnęazie się w  minisrteitslwie op .ek i spo­
łecznej u głów nego inspektora p racy  p  K lotta 
kon ferencja  p rzedstaw ic ie li przem ysłu  w ęglow ego 
zagłęb; dąbrow skiego i k rakow skiego z  przedsta­
w ic ie lam i Z w ią zk ów  zaw odow ych  w sp raw ie  z a ­
w arcia u m ow y zb io row ej oraz żądania p rzem y­

słow ców  obrażenia zarobkowe —  Obecna um owa 
zb io row a  została p i zez p rzem ysłow ców  w yp ow ie ­
dziana na 1 sierpnia. Sytuacja jest bardzo naprę, 
żona w obec s iln e j rozbieżności zdań m ięd zy  stro­
nam i, wobec czego n ie m ożna ustalić, czy  nędzie 
m oż liw e  z lik w id ow an ie  zata-gu w  na jb liższym  
c za s ie . '

—  o o o  —

Zamordowanie wiceburmistrza
(T e le fo n e m  o ć  naszego korespondenta )

W arszaw a, 26 lipca. 
W czo ra j w  nocy w raca jący  z  W a rszaw y  do P ru ­

szkow a w iceburm istrz W ład ys ław  Berent, został 
na ul. Kościuszki zabity k ilku  strzałam i ju zez  n ie ­

znanych spraw ców . Zabó jstw o to jest p raw dopo­
dobnie w yn ik iem  „w yroku*' party jn ego , gdyż Be. 
lent, k tó ry  d aw n ie j naieżał d c  BioS, os lam io  m .a ł 
sym patyzow ać z kom unistam i.

—  o © o —•

Hitlerowcy będą kastrowali ludzi
Rerłtn, 26 lipca- Rząd R zeszy w yd a ł ustawę 

w  sprać, ie s tery lizac ji osób obciążonych choro­
bam i dziedzicznem i, celem  zapobieżen ia p rzycho­
dzen iu  na św iat dzieta n iezdrow ych . v_*soby chore 
poddane zostaną odpow iedn iem u zab iegow i ch i­

rurgicznem u na podstaw ie orzeczen ia specjalnego 
sądu zd row ia  na wniosek osoby zainteresowanej, 
rodziny  danej osoby, lub na wniosek lekarza. 
U staw a wchodzi w  życ ie  z  dn iem  1 stycznia 
1934 r.

s p r z e c z n i  p o g ł o s u !  o  T r o c k i m
P aryż , 26 lica. Prasa paryska a  przedewszyst- 

k iem  rosyjska prasa em igracy jna , wskazu je, że 
m im o ośw iadczen ia  T rock iego , iż  p rzy ja zd  jego 
dc R oyat niema znaczenia politycznego, n a leży  się 
spodziewać rychłeg|o pojednan ia fro ek iege  ze Sta­
linem . D zienn ik  rosy jsk i „Renesans" stw ierdza, że 
spotkanie T rock iego  z L itw in ow em  zostało p rzy ­
gotow ane przez sow iecką delegację na św iatow ą 
kon ferencję gospodarczą w  Londyn ie. O ile d o j­
dzie do porozum ien ia wówczas T rock i m ian ow a­

ny Zesłanie am basadorem  sow ieckim  w7 M adry­
cie, a  późm ej obe jm ie  ambasadę waszyngtońską. 
„P o p a la n e "  natom iast pisze, że po przybyciu  
tro ck iego  I  i  lw i no w  opuścił Royat 

P a ryż , 26 lipca. Am basada sow iecka dem entu je 
.pogłoskę, jakoby7 kom isarz spraw  zagran icznych  
L itw in o w  opuścił R oya t i  w y jech a ł do Paryża  
D em enti p om ija  naiom ias; m ilczen iem  w szelk ie 
in fo rm acje , dotyczące kw es tji pojednan ia  T rock ie ­
go ze Stalinem .

27 o ficerów  a rm ji w łosk ie j p rzyby ła  dz ś z Boi- 
zano Bożen w po łudn iow ym  T y ro lu ) do M ona­
ch ium , w itana na dw orcu  przez przedstaw ic ie l' 
w ładz h itlerowskich.

P O Ż A R  K O Ś C IO ŁA  
Amsterdam, 26 lij>c3 W  Leyd.cn spłonął ubie­

g łej nocy kato lick i kościół św. P iotra . M im o ener­
g icznej ak c ji ratunkow ej kościół, Liczący przeszłe 
sto la ł , spłonął doszczętnie.

P  REM  JER  W Ę G IE R S K I W  R Z Y M IE  

R zym  26 Upca. M ussolin l p rz y ją ł dziś przedpo­
łudniem w .pałacu W en eck im  p r e m jc a  w ęg ier­
skiego Gómbósa i m in istra spraw zagtan icznych  
Kanyę.

A R E S Z T O W A N IA  F A S Z Y S T Ó W  W  H IS Z PA N J1  

M adryt, 26 lipca. M inister spraw  w ew nętrz­
nych  ośw iadczył, ze w  toku a k c ji p rzec iw  ele­
m entom  w yw ro tow ym  aresztowano w  ca łym  kra- 
ju  b lisko 1200 osob W iększość z  r ich  należy do 
m łodej o rgan izac ji faszystow sk iej.

JAK  G IN Ą  G Ó R N iC Y  
Paryż, 26 lipca. W ed le  doniesień z  Angory, 

w  kopaln i węgla w  Songuldak w yd a rzy ł się dziś 
w ybuch  gazów iuom ycn  skutkiem  czeg^ 10 gór­
n ików  zostało zabitych.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  A Z J I  M N IE JS Z E J  

P a ryż , 28 lipca. M iasteczko tureckie G ziw ril, 
położone w  odległość: 80 km  na północny wschód 
od  Denislut, gdzie w  ub iegłym  tygodn iu  wyrzą. 
d z iło  trzesien ie z iem i poważne szkody —  Zostało 
dziś naw iedzone gw a ltow nem  trzęsieniem  ziem i. 
Około 50 dom ow  zostak  zbu-zonych  a w ie le  in ­
nych uszkodzonych L iczba  ofiar w  ludziach nie 
jesl jeszcze znana.

N IE U D A Ł Y  Z A M A C H  N A  G U B E R N A T O R A  

Iym dyn , 26 lipca W  pob liża  K a lku ty  usiłowano 
dokonać zam achu bom bow ego na pociąg, k tórym  
jechał gubernator B en ga lji t ir Johr Andeison . 
Bwniba w ybuch ła jednak  przed  nadejściem  po­
ciągu. przez co un ikn ięto katastro fy .

P O L O W A  B E Z R O B O T N Y C H  W  A M E R Y C E  
ALA Z N A L E Ź Ć  P R A C Ę  

N ow y Jork;, 26 lipca. Specja lny pełnom ocn ik 
prezydenta R oosovd ta  dla spraw bezrobocia, ge­
nerał Johnson, ośw iadczy ł, że n a leży  się spodzie­

wać, iż  w  rezu ltacie poc  jętej w a lk i z bezrobociem  
do  1 w rześnia Lr. zna jdzie  zatrudnienie około 5 
do 6 m iljon ów  bezrobotnych. P rztsz io  10 tys.ęcy 
p ow ażn ie jszych  przedsięb iorców  i p rzem ysłow ców  
w yra z iło  sw o ją  gotowrość p rzyczyn ien ia  się do rea ­
liza c ji program u rządow ego.

Z M IA N A  M IN IS T R A  S K A R B U  R A O S E Y E L T A  

Noiwy Jork, 26 lipca. W ed le  ob iega jących  po­
głosek w7 n a jb liższych  dniach m a nastąpić d y m i­
sja m in istra skarbu W ood ina . Jako jego  następcj 
w ym ien ia ją  dyrek tora  w ydzia łu  budżetowego Dou- 
glasa.

7 O F IA R  K A T A S T R O F Y  S A M O LO T U  
W O J S K O W E G O  

N ow y Jork, "26 lipca W  pobliżu  Ocean Side 
w K a.lifo rn ji spadł w ie lk i sam olot bom bow y a rm ji 
am e-ykansk iej i  u legł zniszczeniu, b iedn i osob 
załogi pornosło śm ierć na m iejsca

P O W R O T N Y  L O T  E S K A D R Y  W Ł O S K IE J  

Noiwy Jork, 26 lit-ea. W iosk a  eskadra lotnicza 
generaia Balbo p rzyby ła  w czora j w ieczór do She- 
dśac, w  N ow ym  Brunśwńku. P r z y b y ły  ty lko 22 
w odnopiatow ce, gdyż dw a  daisze z pow odu  de­
fek tów  m otoru  m usia ły  opuścić się na wodę, je ­
den w  Rock land, drugi w  St John. Zdefektowane 
aparaty  po  nap iav ;ie  d efek tów  w y s ta . tow a ły  w 
dalsza d -ogę i dziś p iz y b y ły  do Shediac.

N o w y  Jork, 26 lipca. Eskadra generała Balbo 
w ys ta r towaia ’ d ziś  rano z  Shediac w kierunku 
Labradoru .

N o w y  Jork, 26 lipca. W  parę godzin  po w ystar­
tow an iu  z  Shediac ied er z aparatów  eskadry ge ­
nerała Bałbo spadł d o  m orza w  pobliżu wyspy 
Księcia E dw arća . Zatoga została wyratowana;.

O R K A N  '  ~
Nowy Jork. 26 lip.—a. Donoszą z Basseterre, ie 

wyspa S*. C hnstophc- (M a łe  A n ty le ) nawiedzona 
została ka tastro fa lnym  orkanem , k tóry  zniszczy! 
w iele osad ludzkich  i p lon y  rolne Dotąd za n c  
wano 8 ofiar w  zab itych  i k ilkadzies ią t rannych.
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KRONIKA
C O I.O SSE IM

(Gościnne w y itępy Paw ia  Bursrleina i Nadji Kureni 
z odziałem  zesoolu warszaw aktego):

Czwartek, 8‘30: Spiewi k a licy ".
1 iątek, 8‘30: „W  raju  m iłośc i" (pre.„ijera)

— O O o —
D L O A R  6.32 W czo ra j w  obrotach p ryw atnych  

płacono za dolara  6.32 zł. Bank Polsk i p lacu do­
lara po kursie 6.28.

W IĘ C  Z A  CO P Ł A C Ą ?  W  redakcji n a s z e j  
pisma z ja w i! się G rzegorz Gzuchaj ze Zniesien ia, 
podm ajstrzy m urarski uskarżając się na sj-osób 
leczenia w am bu latorjum  stom alologicznem  przy 
ui. Tatarsk ie j. P . Czuchaj zgłosił się w am buia- 
torjum  w  dniu  w czora jszym  uskarżając się na 
sdny ból zębów. O id yn u ją cy  lekarz stw ierdził, że 
należy z ja m y  ustnej usunąć dwa pnie W  czasie 
operacji p< psuł się fo te l den tystyczny i choremu 
zam iast w y jęc ia  dw u  pn w y ję to  joden, pczatem  
d o tk liw ie  pokaleczono dziąsła. O kaleczonych d zią . 
sel n ie  za jedynow ano, lecz polecono choremu 
pójść do dom u Tym czasem  szc^ękai poczęła na­
brzm iew ać i ból się w zm agał. U dał się w ięc p 
Czuchaj po poradę do p ryw atnego  dentysty, k tóry  
ośw iadczy ł: „w  tak skandaliczny sposób pokale­
czonych dziąseł, boję się dotykać i leczyć". O gra­
n iczył się jedyn ie d c  za jodynow an ia  ran.

—  W ięc  za co płacę, pyta p  Czuchaj, skoro 
nawet w  tak -b łahym  w ipedku , n ie uozielono m . 
na jp i ym ilyw n ie jszego  zabiegu? O dpow iedź na to 
p ytan ie nie trudna

2 P IÓ R  Na gorącym  uczynku kradzieży zło­
tego p ióra wart. 60 z ł  z  k ieszeni dr. Mm ja ru  ne- 
nh liński ego (M ick iew icza  3 ) schwytano M ichała 
Różyckiego. W  di ugim  w ypadku  kradzieży  zło­
tego piorą schwytano Edwarda Iw an iszyna (N ow a  
7). k rad z ieży  usiłowano dokonać z Kieszeni H en ­
ryka  Czaplińskiego  ̂Sapiehy 28).

D O K Ą D  P A N  J E D Z IE ?  T em i słow y zagaanął 
Lu dw ik  F lorjan , oczekującego na p r z y c in k u  
tram w a jow ym  M ichała Różyckiego (R u tow sk iego  
23). N im  R óżyck i zdążył odpow iedzieć dokąd je- 
dzie, pakunek wart. 45 zł. zn iknął jak w  ziem ię 
się zapadł, skradziony przez Kolegę F lo r jana nie­
ustalonego narazie nazw iska1. F lo rjana  areszto­
wano.

T E Ż  SPOSÓB. Brak pracy, stwarza wymarzenie 
wprost pole popisu d la  oszustw i rożnych kanaiji 
żeru jących  na b ieazie  ludzk iej. Osiatn io in am j do 
zanotow ania  w ypadek  czeger etopuścił się M ichał 
H olo  (N adb rzeżn a ) z Zam arsiynow a H olo  rozda­
w a ł ulotki naw ołu jące bezrobotnych do zgłaszania 
się do niego celem  uzyskania pracy, przyczem  po 
b iera l opłatę w  kwocie 17 zl od każdego zgłasza­
jącego się. O czyw ista  pracy nikom u nie da> ze­

bra! tylko k ilkadziesiąt złotych. Pom ysłow ego  
oszusta aresztowano.

S1EDM K O S Z U L . Bajka o szczęśliw ym  czlo- 
v..eKu, który  nie m ia ł koszuli i o n ieszczęśliw ym  
krięciu, k tóry  szukał koszuli szczęśliwego czło­
w ieka  znana jest nawet dziecku. W łod z im ierz  
Pietrusiński b y ł szczęśliwym  j m ia ł siedm  koszul 
na sobie, koszule poeftodziły  z  k radzieży. Szczę­
śliw ca z 7 koszulam i spotkało nieszczęście, koszule 
mu zabrano, a jego  osadzono w  aresztach.

N IE Ż Y W E  D Z IE C K O . W  realności p rzy  u) 
Kubasiew icza 1 w  klatce schodow ej znaleziono 
m ezyw e dziecko liczące około 2 dni. Zw łok i dziec­
ka odstaw iono do Inst. med. sądowej

Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W łod z im ie rz  Du­
czyński lat 43 z zaw odu  m onter (K ordeck iego  49) 
w  zam iarze pozbaw ien ia  się życia  w yp ił jakąś 
n ieznaną truciznę. Pogotow ie ratunkowe od w io ­
zło desperata w  stanie n ieprzytom nym  dc szp ita­
la powszechnego. Jak w yn ika  z pozostaw ionego 
listu, Duczyński usiłował popełnić sam obójstwo 
z powodu niesnasek małżeńskich,

N IE U W A Ż N Y  K O L A R Z , ja n  Sud&s (Ł y c z t  
kowska 15), jadąc drogą K rzyw czycką row erem  
wskutek nieostrożności najechał na p i zab iega ją­
cego pi zez jezdn ię Józefa Rosiaka, liczącego 6 lat, 
zam . D roga K rzyw czycka  187 6-letni malec do­
znał licznych  uszkodzeń ciała Zaw ezw ane pogo­
tow ie odw iozło  o fia rę  wypadku do szpitala.

S P A D Ł  Z D R Z E W A . 13-letni Stefan Szew czyk 
(Alerm beków 8), będąc na starym  cm entarzu ży ­
dow sk im  przy  ul. Szp ita lnej, spad! z  drzew a i 
doznał licznych  potłuczeń. W  stanie n ieprzytom ­
nym  odw ieziono go do szpitala żydow skiego

Z A  W Y 'D R Ą  Tak  nazyw a się w  gw arze zło­
d zie jsk ie j sposób kradzieży, po lega jący  na w y ­
rw an iu  z  ią k  torebki z p ien iędzm i. W  dniu wczo 
la js zym  c-hodzil; „za w ydrą  ' Stan Czepił i Tad. 
Stachnij, dbaj bez m iejsca zam ieszkania Areszto­
w ane ich w  ch w ili gdy  -abow a li węzełek z  p ie ­
n iędzm i na szkudę Racheli Broń (Gospodai ska 4).

LA  LO ŻY ’ C IE L  1 K O M E N D A N T  LE G JO N U  
.MŁODYCH... Szuje, kanalje, czy zboczeńcy zda­
rzają się wszędzie. Ostatecznie niema w  tein w ca­
le d z iw o ty , jako  że są takie czasy, iż  na jlep ie j 
pow odzi się szujom . G dyby  G old-Golczewski 25- 
letni podchorąży, tytu larny kapral z Brzezan, po­
p e łn i! jak ieś św iństwo, sprawa zn iknęłaby w  po 
w odzi przestępstw, k lórycn  każdy dzien przynoś 
w ięcej A le  G old-Golczewski jest za iożycielem  
„L e g jjn u  M łodych ' w Brzeżanach i p ierw szym  
jego  kom endantem , ergo „solą narodu", „u trw a la ­
czem  zrębów państw ow ości". Inna sprawa, żc do 
Leg jonu  garną się „rw acze", „kom b ina iorz i , ka- 
rjerow icze. Jest to przecie ciąg dn żłobu. Rożne 
św iństw a rw aczy  b yw a ją  zaiuszow ane i b r o n o ­
wane, ale w yczyn  Golczewskicgo trudno będzie 
w yrttuszow ać. Goiczewaki zgw a łc ił 9-letnie dziec­

ko. Kom endant, zboczeniec zna jdu je się w  w ię­
zien iu  garn izonow em  we Lw ow ie .

l  dnia
Ten się dla sławy, ten dla złota trudzi,
Becz utc śpi smaczni.. —  najsoczęśllwazy i  ludzi.

C zL w ie k  byn a jm n ie j nie ży je  200 czy -rOO czy 
600 lat jak  patrjarcha Izaak, Abraham , albo in ­
ny  M a lu zahm , żeby m ieć w pogardzie, w'esolo 
i m ile spęazone parę lat na łonie rodziny.. W y ­
grać dotarówkę, albo inny los k lasow ej czy nie- 
k lasow ej loterji, znaczy m ieć szczęście. Ja osobi­
ście w olę  sw o je  4 ściany, kiepski stół ,i dw a  p rze­
w racające się krzesła i  apetyit na a oo ry  obiad, niż 
w ygraną  na lo terji, oczyw iśc ie  do czasu, gdy we 
L w o w ie  ży je  ów n ieszczęśliw y człow iek, który 
w ygra ł 40 tysięcy do larów . Mnie nie w yw ied zie  
w  pole żadne ogłoszenie o szczęściu, skoro popa­
trzę na osobę szczęśliwego, a  raczej nieszczęśliwe­
go nabyw cy w ygran e j do larów ki Zresztą nie 
Każdy w yg ryw a ją cy  m a sw ego opiekuna w  oso­
bie architekta, czy inżyniera, k tóry  kiepską budę 
sprzedaje za cenę pałacu, bo praw dę pow .edz.aw - 
szy w tedy los, czy do la iów kę  w yg ryw a  sprytny 
sprzedawca Kam ienicy.

Z y l sobie we L w o w ie  pew ien  człow iek ; jedn i 
chcieli w idzieć go kucharzem  w  hotelu G eo ige ’a, 
a  w łaściw ie, —  był cukiernikiem . N ie  pragnął 
w ykw in tnych  potraw , ani w ina, an i sam ochodów 
i  b ry lan tów . Był u czciw ym  i śm iało rzec można 
szczęś liw ym  cukiernikiem , żonatym  i d; leciatym  
i gdy  np. zobow iązał się upiec 2 tuziny ciastek, 
a lbo balanuch na godz. 4 popołudniu, to napew- 
no to wykonał. O tóż ten skrom ny i uczciw y czło­
w iek  nie m ogl w iedzieć, że stanie się dośw iad­
cza lnym  okazem  rozkapryszonego losu, losu, k tó­
rego mu tak w ielu  zazdrościło.

Razu pewnego na skutek szum nych ogłoszeń, 
nasz cukiernik zdecydow ał się Kupić doiarówkę. 
Los zakpił sobie z n iego — w ygra ł 40 tysięcy d o ­
larów .

Gd tego czasu, lx, /krotko trwała radość z g jy- 
granej, nie posiada chw il, w olnej, by  pośw ięcić 
d la  sieb it. Zn iknął śmiech, radość, wesele, no­
w obogack iego trapi jedyna m yśl, że zosta* oszu­
kany. Jak w spom nieliśm y za w ygraną kupił ka­
m ien icę od pew nego arch itek ly , która jest nic- 
ty lko kiepsko wybudowaną, a le nawet kiepsko 
wykończoną, a w ybranek fortuny znajdu je teraz 
jedyn e  szczęście, gdy w idzi rysy na innych ka­
m ien icach. Zaraz przepow iada, że kam ienica m u­
si się zaw alić, skoro chcecie go pocieszyć, po­
w iedzcie, —  tak racja , kam ienica zaw ali się ju ż

E M IL  H A E C K E K  102

H i s t o r i a  s o c j a l i z m u  w  G a l i c j i
K o strzew sk i, re w id u ją c  i a resztu ją c  na p raw o  i na lew o , z ro b ił 

te ż  r e w iz ję  u K oszczyca , a le  b ez  u p ragn ion ego  skutku. D n ie  4 m arca 
p o d a ły  g a ze ty  w iadom ość o a resztow an iu  znow u  k ilk u  osób z po ­
w odu , że u b y łe g o  red ak to ra  ta rn ow sk ie j „G w ia z d y  S aw icza  i a- 
b lo ck ie g o  zn a lez ion o  ich lis ty  treśc i l ite ra c k ie j. O w  S aw icz  Za idoek i 
b y ł  p rzec iw m ik iem  socja lizm u  i au torem  g łup ie li paszkw d low  p rze c iw  
so c ja lis tom ; mmo to a resztow an o  go  i p o trzym an o  ja k iś  czas w  a re ­
szcie  ś ledczym . T e g o ż  dn ia 4 m arca p o ja w ił  „ ię  w  .D z ien n ik u  d o l­
sk im " a r tyk u ł w stępn y , tw ie rd zą cy , że w  n iep rze m y s ło w e j G a l ic j i  
n iem a gruntu  cila soc ja lizm u , a p o d k reś la ją cy , że n a h w e  b y ł w K ra ­
k o w ie  i że rząd m oskiewTsk. p ra gn ie  p rzed s ta w ić  G a lic ję  ja k o  sied i- 
sko p rop a gan d y  so c ja lizm u ; d a lszy  c iąg  tego  a rtyk u łu  b rzm ia ł; „J e ­
że li po lieya  na zasadzie m y ln ych  in fo rm a c y j zaga lop u je  się d a le j 
w  k ieru n ku  ch w ytan ia  p od e jrza n ych , n am n oży  się p rześ lad ow an ych  
i m ęczen n ik ów , da a g ita c y i s o cya lis ty c zn e j ba rd zo  Silną p odn ietę  
i, zam iast stłum ić, ra c z e j do j e j  ro zszerzen ia  s ię  p rzy czyn i... J eże li 
posiadan ie d z ie ł Lassa lla , M arxa , Engelsa, M a rle go  ( l ? )  i t. p. n a rzu ­
cać p o d e jr ze n ie  socya lizm u , to  do  aresztowm m a ja k o  p o d e jr za r  i k w a ‘ i- 
f ik u ją  się w szyscy , k tó rzy  się z a jm u ją  naukam i spo łecznem i, od p ro ­
fesorów  u n iw ersy teck ich  p oczą w szy  Bo chcąc stać d z is ia j na w y ­
sokości nauk ekon om -ozn ych  i spo łecznych , musi s ię  k o n ieczn ie  znac 
te  d z ie ła  D z is ia j n ikt m e m oże za p rzeczyć , że k ry ty  ku socyaŁnych 
stosunków , w  dzie łach  ty ch  zaw arta , je s t  pod w ie lu  w zg led e im  zna­
kom ita , że ona dała pochop  do w ie lu  re fo rm  spo łecznych  żc sprosto­
w a ła  n ie jed n o  w  nauce n aw et n a jb a rd z ie j p ra w o w ie rn ych  ek on om i­

s tów ". .
W  tym  samy m czasie z ja w iła  się w  „D z ien n ik u  Poznańsk im  k o ­

resp on d en c ja  z K ra k o w a  o b a rb a rzyn sk iem  obchodzen iu  się p o lic j i  
k ra k o w s k ie j z u w ię z io n ym i soc ja lis tam i, a k oń czy ła  się ta korespon  
d en c ja  u w agą : „R z e c z  d z iw n a , że  zdarzen ia  te, wrobec k tórych  bądź 
co badź o b o ie tn ym  b y ć  n ie  m ożna, tak  m ało  zd a ją  się in te resow ać

je d y n y  tu te js zy  o rgan  p rasow y  „C za s ". Z b yw a  j e  ba rd zo  lakon iez- 
neirn w zm iank am i, a lbo  w prost o n ich zam ilcza  .

„C za r* , zastraszony budzen iem  sie o p in ji p u b liczn e j, starał się ją  
uśnie. N ie  zw a ża ją c  na to, że jeszcze  4 m arca  łą c zy ł g a lic y js k i so c ja ­
lizm  z m osk iew sk im  n ih ilizm em  i zapew n ia ł, że kto w  s o c ja lis ty c zn i 
d a je  się w c iągn ąć robo ty , je ś t  M oskalem  z ducha, po p ięciu  dniach 
pisał, co n astępu je : „L in ia  d em a rk a cy jn a  m ied zy  konsp iracyam i 
w  celach  p o lity c zn ych  i n arod ow ych , a k osm opo lityczn ych  i socya li- 
styczny cli z w y k le  tru dną  b y w a  do oznaczen ia . P rzy k ła d em  C en trah - 
zacya  w ersa lska , która żyw cem  p rzy jm o w a ła  nauki St. S imona i F ou ­
rie ra , a s.ała je  w  g leb ę  o jc zys tą , ab y  zesz ły  k rw a w em  z.arnem  
1846 r.“  U stęp  ten w y w o ła ł pow szechne ob u rzen ie  w  C a l ic j i .  g d y ż  
o gó lm e  b y ło  w iadom e, że rze z  w  r. 1846 b y ła  d z ie łem  absolu tnego 
rządu  au strju ek iego . A le  „C za s "  brnął coraz g łę b ie j  w  „szlachetną  
d en u n cya cy ę ": „ N ie  lęk a lib y  śm y się w strę tn ych  d ok tryn  socya lnych . 
g d y b y  n ie  p ob ła żan ie  dla ta jn y ch  robot..." R zu ca ł =ię d a le j „C za s "  
na w szystk ich , w e  w szys tk ich  u p a tru jąc  ob roń ców  soc ja lis tów , a cho­
c iaż ju ż  pow szech n ie  w ied z ian o , ze P le h w e  ze s w y m ’ żandarm am i go ­
spodarow a ł w  K ra k o w ie  ja k  w  domu, „C za s " tak  za k oń czy ł ten  a r ty ­
ku ł: „N ie  n a le ży  osłab iać d z ia łan ia  w ła d zy , k tóra  jest naszą w ład zą  
k ra jo w ą , sądów , k tó re  są nnszem i sądam i". A r ty k u ł ten  „C za su " w y ­
w o ła ł n ies łychan e obu rzen ie , a le  w ład zom  g a lic y js k im  i ro sy jsk im  
bardzo  b y ł  na rekę. P o lic ja  a res ztow a ła  b ez  sk ru pu łów  w  K ra k o w ie , 
w e  L w o w ie  i w  W ied n iu  m nóstw o lu d z i n a jn io v  m n ie js zych , ze L w ow p
i z W ied n ia  p rzy w o żo n o  ich do K ra k ow a  w  k e jd an acb , „K r y t y k ę  tu
przedw czesn a , —  ry c za ł „C zu *", —  gd y ż  je s zc ze  n ie  w ie m y , ja k a  tu 
ro z c ą g io s c  i z ja d liw o ś ć  z łeg o  S terroryzow ana p rze z  „ (  ,zas' prasa za ­
m ilk ła . A  z a c ie k ły  u ltram ontan in  k rak ow sk i ks. Z ygm u n t G o lian  
k tó ry  w  sw ych  kazan iach  b ło tem  obrzu ca ł pow stan ie  1863 r. i podczas
ruchu in te lig e n c ji p rzeciw 7 og łoszen iu  w  r 1870 dogm atu  o n ieo ­
m ylności p ap ieża  p od b u rzy ł c iem ne tłu m y p r z e c w  p ro fesorom  i stu­
dentom  u n iw ersy te tu  k ra k ow sk ie go , w p ęd za ją c  p rzy w ó d c ę  owrego  ru ­
chu, p ro fe so ra  G ile w s k ie g o , do grobu , —  te ia z  z am bon y p io ru n ow a ! 

przeć: w7 soc ja lis tom .
(C h jf  dalszy nastąpi).
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jutro. W jg r a ł  dolurów kę i teraz ma ty le  zm ar­
tw ien ia, jak  n igdy w  sw em  życiu

Cóż z tego, że R ockele ller ma m ilja rd y  do 
larów , k iedy nie w o lno  m u nic w.ięeej jeść, jak  
sucharki z m lek iem , czy m akaron na wodzie? 
W o lę  nasset spać pod w ilgo tn ym  dachem  na po- 
kracznem  lóżkiu, n iż nie spać w obaw ie, że zaw a li 
m i się kam ienica, albo ż t  d rzw i w ejśc iow e są 
sztukowane i  la iw o  m ożna je  w yłam ać. Jestem 
-wprawdzie jeszcze d o s jć  m łody i nie znam  w a r­
tości p ien iędzy, na których  zresztą nadm iar n igdy 
s ię  jeszcze nie m ogłem  uskarżać. Zresztą, k to  wde, 
c zy  w yg ra w szy  40 tysięcy d o la rów  kupow ałbym  
kam ien icę, od jak iegoś  tam kom binatora budów  
niczego.

O pow ieść pow yższa jest oparta na fakcie  auten­
tycznym  O pisa liśm y „c iężk ie  “ losy  pew nego Iw o . 
w ian ina, k tóry  przed paru laty w y g ią ł  40 tys 
do larów , kupił za nie 3 p iętrow ą  kam ien icę p rzy  
ul. S zym onow iczów  i od tego czasu jest w  sta­
łym  strachu, że dom  mu się na głow ę zaw ali, po- 
św ięca w ie le  czasu na procesy Istotnie, dom  ten 
jest ostatnią tandetą.

Ze sportu
LECH.1 4- -PO LO N JA . Dziś w e czwartak w  Stryju od-

u,4 z ie  się decydujący m eci o  m U tizuatwo okręgu  lw o w ­
skiego miedizy KS Leoh ją ze Lwown, a KS Poion jn  z 
Przem yśla.

K T O  ZD O B Ę D ZIE  M IS TR Z O S TW O  P O L S K I W  P IŁ C E  
W O D N E J? N iedzielne ro zg ryw k i o  m istrzostw o Potok1 
w  piłce wodnej zadecydow ały ostatecznie o  spadku Ha 
koahu d «  k lasy B W a lka  o  p ierw sze m iejsce toczy się 
p om iędzy  F.KS i warszaw skim  AZS Stan rozgryw ek  jest 
obecnie następujący: 1) EKS (Śląsk) 5 giier 8 punktów 
6 'osunek bram ek 22:5; 2) AZS jW arszaw a ) 4 g ry  6 pun 
któw  stos. bram ek 10:5; 3) C racovia 6 g ier 6 punktów  
stos. bram ek 16:17, 4) M akkabi (K iak ów ) 6 g ier 6 pun­
któw sros bram ek 11:19; 5) Hakoah (B ielsko) 5 g ier 0 
punktów stos. bram ek 6:19.

N O W Y  R EK O RD  P O L S K I W  P Ł Y W A N IU . W  n ied zie ­
lę w  M iędzycbodz-e, pod Poznan iem  sztafeta Unji pob.ia 
rekord  Polsk i w  biegu 4 X  10P metrów stylem  k lasycz­
nym z wyn ik iem  5:59 6 sek

W IE C ZO R E K  B IJF  R EK O RD  P O L S K I W PIĘCIOBOJU, 
D o k o n a ły  w ie lobo ista  w ileński W ieczorek - ustanowi! 
w  n iedzie lę  w  W im ie  now y rekord  polsk i w  p ięcioboju , 
osiągając 3832,355 punktów. D otychczasowy rekord  rów 
n ic i należał do W ieczo rk a  i w ynosił 3829,995 punktów, 

P O R A ŻK A  BO CH EŃSKIEG O  W  BU D APESZC IE . W  nie- 
dzie lę  na pływackich mistazobtwuch W ęg ier  w  b iegu n~ 
100 m etrów  styiem dow olnym  startow ał Bocheński, k tó ­
ry  za ją ł dop iero  piąte m iejsce w  czasie 1:02.4 sek.: p ie r­
wsze m iejsce za jął W ęg ier Cs.k w  czasie 1 01.4 sek 

Z A W O D Y  M Y Ś L IW S K IE  W  S TR Z E L A N IU  DO R Z U T ­
K Ó W  16 MTR. W  p ierw szej k lasie m istrzostwo Pozn a ­
nia Kiszikumo 95 punktów  m istrzostwo W ielkopo lsk i 
zdoby ł rów n ież Kiszkujroe 191 punktów, m istrzostwo 
Potok- ten sam Kiszikurno 28e punkiów.

Z Katusza
\ o r  ARJUSZ. p o s e ł  i b it l m is t r z  m . k a ł u -

* S Z A  K A Z . SOKOI PR O STUJE

P ia w d ą  jest, że b y ły  okresy, k iedy  magistratem  
zarządzali różni burm istrzow ie o różnym  w y - 
kształceniu, n iepraw dy natom iast jest, że jednak  
m ieszkańcy Kałusza nie ponosili takiego ogromu 
ciężarów  podatkowych , jak  o b e c n ie  za burm i- 
strzostr,a „uniwensainego posła na Sejm  z  Bis. 
p. Sokola, notarjusza, jakoze m ieszkańcy K a łu ­
sza są obciążen i tylko zw ycza jn ym i podatkam i 
komiunałnj mi, które we wszystkich gm inach, od 
paw iada jących  w ielkością  Kałuszow i, norm aln ie 
obciąża ją  ludność.

P raw dą  j&st, że za but m istrzów  t. zw  m ie ­
szczan, podatk i Komunalne w  tej w ysokości były 
nie do pom yślen ia , a to z tej p rzyczyn y  że w m a ­
l i  m  Kałuszu bez odpow iedn ich  urządzeń podarki 
m og ły  być m niejsze ze w.rgledu na skrom niejsze 
Dotrzeby h ig jen y  i stanu sanitarnego m iasta, n ie ­
prawdą jednak  jest, że- p ow yższe  w yn ika ło  z tego, 
że ów cześn i burmistrzowi** n ie m ie li tych. k to rzy - 
b y  za naukę k ierow an ia  autem  i śpiewania b y - 
miuuw na cześć .,sanarj ‘ obsadzali na stanow iska 
dyrektorów  n ieprzew idzianych  w  etacie i k tórzy  
są zbyteczni, g d jż  bu im .strz, m im o  posiadani!" 
sw ego  p ryw atnego  auta nie obsrdzil żadnego nie­
przew idzianego  w  etacie stanowiska, które jest 
Jbytecznc an i za naukę k ierow an ia  autem  ani aa 
śpiew an ie hym nów  na cześć sanacji 

N iep ia w d ą  jest, że podateŁ kom unalny docho­
dzi we w szystk ich  dziedzinach do m aksym alnych  
sum, a p raw d ą  jest. że pod; dek ten jes zasadniczo 
■niższy, an>zeli to na zasadzie odnośnych ustaw  
jest dozw olone 

N iep raw dą  jesl, że podatek o t. zw  lokalu je ­

d n o izbow ym  z sienią sięgał k ilkadzies ią t złotych 
rocznie, p raw dą natom iast jest, że w ynosi on jako 
podatek państw ow y 50% w artości czynszow ej 
m ieszkań, pcdlegc jących  ochronie lokatorów

N iep raw dą  jesi, ze podaiek na rzecz gm in y  p ła ­
cą  także i m ieszKancy pow iatu , a to w  dnie tar­
gowe, od fur, byd ła , n ierogac izny i kob iety od ko­
szyka, o  ile w  nim  przen iosą za k ilkadzies ią t g ro ­
szy ja -zyn , natom iast p raw dą  jest, że zgodnie ze 
statutem o opłatach, op łacaj? m ieszkańcy za każ­
dą furę, b yd ło  i  n ierogaciznę, w prow adzane do 
m iasta opłatę w  wysokości n iższej od opla, w  in ­
nych środow iskach.

N iepraw dą  jest, Dy obn iżono pensję w szystk im  
pracow n ikom  o 10% ze w y ją tk iem  dyrek torów , 
natom iast p raw dą  jest, że Rada gm inna uchwa­
liła odebrać 10% sam orządow y podatek p racow ­
n ikom  za w y ją tk iem  k ilku  eta tow ych  i  że bur. 
m istrz jaao  członek W yd z ia łu  pusta w ił na posie­
dzeniu W yd z ia łu  P ow ia tow ego  wniosek, by  
uchw ałę tą wr nuażecie zm ien ić w  ten sposon, b y  
sum ę p re lim inow aną  na 10% dodatek sam orzą­
d o w y  dla tych k ilku  etatow ych  p racow n ik ów  
rozdzie lić  m iędzy  w szystk ich  p racow n ików  g m in ­
nych i z w n iosk iem  się u trzym ał.

N iep raw dą  jest, że ja a o b y  przeprow adzono za­
ledw ie  część kana lizacji, n<i g łów n ie jszych  uli­
cach, arobne napraw y i  położono część chodn i­
k ów , które wskutek w a d liw e j budowy zapadają 
się, natomias* p raw dą jest, ze ca iy  praw ił Kałusz 
stary  jest skana lizow any, że w szystk ie n iem al 
ulice posiada ją  szerokie w ygodne i dobrze u trzy ­
mane chodniki i  że się chodn iki te każdego roku 
popraw ia a sieć ich rozszerza na ul ce, które do­
tąd chodn ików  n ie  posiadają.

P raw dą  jest, że w ybudow ano elektrownię, n ie­
p raw d? jednak jest, b y  z powodu w ysok ich  
opłat i n ieum iejętności je j w yzyskan ia  jakoteż 
nierentowności m ia ła  u lec z likw idow an iu , nato­
miast praw dą  jest, że wskutek kryzysu , ludność 
m e w yczerpa ła  m ożliw ośc i korzystan ia z prądu, 
wobec czego prąd m usiał b yć  d roższy  jakoteż, że 
wedle zasad racjonalnej gospodarki Durnustrz 
s tw ie rd z iw szy , że od Tespu tan iej m iasto dosta­
nie prąd, wszczął pertraktacje z Tespem , które 
w łaśn ie w  interesie m iasta i ludności u m ożliw ią  
w iększą i tańszą kensum eję elektryczności z *em, 
że e lek trow n ia  m iejska da le j będzie istnieć jako  
zapasowa siła m otory uzna d la  Tespu.

N iep raw dą  jesi, że d ług zaciągn ięty dla m iasia 
s ia l się ty lko  jtd n ym  zbytecznym  ciężarem  dla 
m ieszkańców , gdyż go będą m usieli z pow odu  nie. 
rozum nej guspodarki sanatorów  w  da lszym  ciągu 
spłacać w e fo rm ie  7x>datków, natom iast p raw da  
jest, że za pożyczone p ieniądze w ybu dow an o  elek­
trow n ię i sieć elektryczną, przenudow ano i  io z -  
buaowano w odociąg :, chodn ik i i  bruki «ra z  bu ­
dynek m agistratu , założono ogrod m ie jsk i i t p., 
o raz że pożyczkę zaciągnięto na podstaw ie uchw a. 
ły  Rady gm innej, w której oprócz burm istrza za­
siada ią ha iJzo  n ie liczn i „sanatorzy“ .

P ia w d ą  jest, że m agistrat m ógł od razu wejść 
w  porozum ien ie z Ttspem  o św iatło  elektryczne, 
ale też p raw dą  jest, że przed  4 laty jako  burm istrz 
to u czyn iłem  i w yda tn e w ys iłk i położy łem , nie­
stety bez skutku z p rzyczyn  zupełnie od m a g i­
stratu n ieza leżnych  i  Tesp  dop iero  obecnie na 
skur.ek m oich  ponow nych  zab iegów  p ropozyc je  
m o je  p rzy ją ł.

P raw dą  jest, że na dochód jak o  notarjusza nie 
użalam  się, że przynoszą m i coś d je ty  poselskie 
i pensja burm istrzowska, n iepraw dą  jest jednak, 
że kapnie mi coś i z  tytułu prezesa Izb y  NćFtarjel-

nej, gdyż godność ta i urząd ten żadnych docho­
dów  nie przynosi, a raczej odw rotn ie  w ydatk  po 
łączone z częstym i w y ja zd am i d o  Lw ow a .

N iepraw dą jest, że ostatnio zdobyłem  sobie no­
w e zródlo dochodu z Kom unalnej Kasy Oszczęd­
ności, natom iast praw dą  jest, że za badanie tahuli 
od zgłoszonych pożyczek  pobiera Ilasa w yn agro ­
dzenie, którego częśc ustaloną w yp łaca  mnie, 
p izyczem  nadania tabun n ie zdobyłem  ostatnio, 
a le  wyiconuję funkcje te od k ilku  lat jeszcze zar.im  
byłem  Burm istrzem  lun posłem.

Sokod KazdmienCŁ
* * *

Z  treści powyższego sprostowania wynika, że 
bardzo auzo m ieliśm y racji, krytykując gospodar 
kę p. Sokola.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
A D R IA  .H andlarz żyw ym  tow a iem ".
A P O L L O :' „R ozkoszn a  p rzygod a " (Kate Nagv). 
A T L A N T IC :  Do 15 sierpn ia nieczynne.
CANINO : „P ożegn an ie  z grzechem  .
C H IM E R A : „B lask ! i ciernie m iłości".
G RAŻ\'NA :„Frankenstein “  i rew ja  „P o ż y c z  mi zSotego". 
K O P E R N IK : „D z iw n y  dera 
M A R Y S IE Ń K A : „Dzi-wny donn".
M iR A Ż : „K s ią żę  ż e o ra k '.
M U ZA . „M aski dra Fom anczu ". 
p a L A C E : „P raw o  do grzcchu"- 
P A N : „M ąż z uro jen ia ' i „Z w yc ięs tw o ".
P A S A Ż : , Mast i dra Fu m „ocru
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  w dow iec".
R AJ: „Rom ans ' ^ r e ta  Garbo).
STY’L O W Y i N ieczynny dc 1 wrześnią.
Ś W IT : „N iepotrzebn a1 i „P od n ieb n y  rom ana". 
U C IEC H A. ..Głos pustyn i" i rt-eja .

R A D JO  L W O W S K IE
Czwartek 27 Upo*

7.00 Audycja poranna z W arszaw y. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05- Koncert poF u la iny z W arszaw y. 12.25: 
P rzegląd  prasy. 12.33: K on rm ika l m eteoro log iczny. —  
12.35: K oncert z W arszaw y, 12,55: D zienn ik  pofiKZniowy. 
14.55: G ram ofon. 15.10: „S ilva  reriun". 15.15: Gram ofon 
15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.35: Giełda zborow a  i 
gram ofon . 15.45: Kącik hatcerski. 15.50: Gram ofon. 16.00; 
S łuchowisko dla dzieci. 16.30 Recita l ip iew aczy  z W a r ­
szawy. 17.00: „R o s jjs k ic  szkoły poetyck ie XX wieku . 
17.15: koncert popularny z Ciechocinka. 18.15: „Po lska  
la  C hrobrego", 18.35: Recita l śpiewaczy 19.00: G ram o­
fon. 19.20: Rozm aitości. 19.40 Felieton  z W arszaw y. —  
20.00: K oncert z W arszaw y u tw ory  Kalm ana. 26.50: 
D zienn ik  w ieczorn y 21.00: Audycja liie ra c ta . 21.10: D al­
szy ciąg koncertu. 22.00: M uzyka taneczna. 22.25: W ia ­
dom ości dportowe 22 35: Kom unikaty. 22.40— 23.00: Gra. 
motfon.

Piątek 28 BoC.

7.00: Audycji poranna z W arszaw y. 11.57: Sy^fral cza­
su. 12.05: M uzyka Salonowa z W arszaw y 12.25: P rze ­
gląd prasy. 12.33- Kom unikat m eteoro log iczny. 12.35' 
G ram ofon. 12.55: D ziennik połudn iow y. 14.55: Gram o­
fon. 15 lO „S ilva  reirum . 15.15 G ram oion 15.25: Kom u 
nilkat gospodarczy. 15.35: GieMa zoożow s I gram ofon . 
15.45: Kom unikat Zw iązku  strzeleck iego 15.30: G ram o­
fon. 15.55. Cliwiliaa m orska i kolon,talna. 13.00: Koncert 
nopularny z Ciechocinka. 16.40 o r je  i pieśni. 17.45 Gra­
m ofon 17.55: „D okąd  jechać i jak  się u rządzić " 18 10 
PoJicja w  Polsce O drodzon e j". 18.15: Recita l fortep ia  

n ow y z W arszaw y. '8  35: Rozm aitości. 19 40: „N a  w, dno. 
k ięgu ". 20.00. Koncert sym fon iczny. 20.50: D ziennik w ie ­
czorny. 21.00 Kącik turystyczny. 21.10 M uzyka lełdka. 
22.00 M uzyka taneczna z W arszaw y. 2225: W iad om o­
ści sportowe. 22 35: Kom unikaty. 22.40— 23.00: G ram o­
fon

— o o o  —

C O O Ł O S Z E I M I A  ^
Ważne dla Rodziców I
Z dniem 1C llpca b . r . został otwarty

S pecja lny  sk ład  ubiorów dla młodzieży
pod firmą:

KA“„ Z l L W Ó W
Pasał Mikolascha

Jedyny w tym rodza,u jve Lwowie skiad ten zaopatrzony 
jest w na jw ytw ornie j*** rb lo r y  dla i hl ip ró w  
I dzl*w cł*ll we wszystkich wielkościach. — NaJI d s u  
m atarjaty. —  R l f w i i o n ą i t n a  wj*1 o - ' Hi —  

fiwny z okazji otwarcia, w y jw r o w o  niski*.

Sp óld2ieln=a Introligatorów
z ogr oddow

we Lwow]er ul. Bourtarda L. 2
T e l e l o n  57-25.
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S I L E S
i i  r  s is i l  z % i n

nie Jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

Iloma meblontgo
który spizedaje meble an spłaty 
pc cenach ściśle gotówkowych

 Lwów. Urolcrowsha 3
P R Z E R O B IE N IE  łóżek  że’ aznych. aśatei drucianych, ma 

teraców , otumań, kanap, w raz z dezyn fekc ją  w  jednym 
a r  u w ykonu je fab ryks  ZAKS, Lw ów , L indegc 6, te l 
79 99.

W IE C Z N E  S Z K IE Ł K A  do zegarków  ma 50 groemy wsta­
w iam  na poczekaniu, para gumek do pap«erośric> 
25 grosąy. P racow n ia  zegarm iałrzow sko-zioto icza  — 
S iap ljew sk l, Lw ów , Rynek 14.

Redaktor odpowiedz lakiy; Ur. Homuaid Szumski. —  Di akarnia Ludowa w K iakow ie pou zarz. Stan. Z iem .aiibi k^o.


